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Organizacje mniejszości 
narodowych poza prawem
Nowa Ustawa o w yborach  do RN
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Ludmiła Łymar - zasłużona artystka Ukrainy, 
założycielka teatralno-koncertowej antrepryzy "Srebrna wyspa"

Nauka języka polskiego 
na Ukrainie na podstawie 
opinii nauczycieli

а VIII sesji Rady Najwyż- 
szej Ukrainy, ostatniej 

w o b ecn ej k ad en cji, przyjęto  
nową ustawę o wyborach depu
towanych ludowych. Przeprowa
d zen ie  wyborów przew idziane  
jest na wiosnę przyszłego roku.

Now a ustaw a w prow adza  
mieszany system wyborczy, zgod
nie z którym połowa parlamen
tu (225) miejsc wybranych bę
dzie, jak  w cześn iej, zgod n ie  z 
zasadą większościową (mażorytar- 
n ą), a druga połowa na zasadzie 
proporcjonalnej.

Według systemu większościo
wego (mażorytarnego) za wybra
nego w okręgu uznaje się kandy
data, który uzyskał ustaloną w 
Ustawie ilość głosów. Kandydaci 
wysuwani są indywidualnie. Nato
miast w systemie proporcjonal
nym kandydatów wysuwają partie 
polityczne (każda z nich przedsta
wia swoją listę kandydatów ), i 
wyborca głosuje na listę. Ilość 
mandatów ustalana jest propor
cjonalnie do ilości podanych gło
sów i to tylko na te listy, za które 
podano liczbę głosów nie mniej
szą od ustalonej bariery procen
towej. W przyjętej Ustawie stano
wi ona 4%.

W rozmowie z koresponden
tem „DK” przewodniczący Podko
mitetu ds. Stosunków Międzyet- 
nicznych RN deputowany Iwan 
Popesku p ow ied zia ł, że nowa  
ordynacja wyborcza z jednej stro
ny, w porównaniu z poprzednią/' 
będzie bardziej postępową, gdyż 
stwarza możliwość praktycznie w 
ciągu jed n ego  dnia wybrać nowy 
p arlam en t. P o n o w n e wybory  
mogą zaistnieć jed ynie w okrę
gach mażorytarnych. Za pozytyw
ne m ożna uznać i to, że Ustawa 
sprzyjać będzie politycznej struk- 
luralizacji społeczeństwa.

A czkolw iek z drugiej strony  
nowa Ustawa, w swej części pro
porcjonalnej, nie daje m ożliwo
ści organ izacjom  m n iejszośc i 
n a r o d o w y c h  w ysuw ać sw oje  
listy, a nawet w chodzić do b lo
ków partyjnych. Jest to sprze
cznie z artykułem  14 „Ustawy o 
m n iejszośc iach  n arod ow ych ”, 
gw aran tu jącym  z r z e sz e n io m  
narodowościow ym  prawo wysu
wania sw oich  kandydatów  na 
radnych, na równych /. innym i 
zasadach. K oliduje to rów nież  
z a rty k u łe m  22 K o n sty tu c ji 
U krainy n ie pozwalającym  na

zw ężenie praw i w olności przy
znanych w ustawach przyjętych 
przed uchwaleniem  Konstytucji, 
w gron ie  których znajduje się 
„Ustawa o m niejszościach naro
dow ych ”

„Moja poprawka - powiedział 
Iwan Popesku - proponująca ze
zwolić organizacjom mniejszości 
narodowych wysuwać swoje listy 
nie została nawet nawet podda
na dyskusji, jako że Ustawa wbrew 
zasadom  regu lam in u  przyjęta 
zosta ła  b ez g ło so w a n ia  nad  
poszczególnym i artykułami.

W tej sytuacji mniejszości naro
dowe mają tylko jed n o  wyjście - 
tworzenie własnych partii. A jaki
mi będą te partie, w dużym sto
pniu, zależy od elity, która będzie 
nimi kierować. Mogą być to partie 
konstruktywne, jak też partie o 
charakterze separatystycznym”.

„Jest je d e n  pozytywny e le 
m ent w tej Ustawie - podkreślił 
deputowany - przeszła moja po
prawka m ówiąca o tym, iż nie 
m ożna formować kilku okręgów  
na terenach zwartego zam iesz
kania m niejszości narodowych. 
Tylko, że trudno mówić o jakiejś 
większej strefie zwartego zamiesz
kania, na przykład, Polaków, 
jako że podobniejak  i inne naro
dowości są oni rozsiani po całym 
terytorium Ukrainy.

Ordynacja wyborcza została 
przyjęta pod nieobecność Prezy
denta Kuczmy. Znajdował się on 
z wizytą w USA i Meksyku. Nie zna
my jeszcze jego  reakcji, chociaż 
powszechnie znane są jego  pro- 
mażorytarne sympatie. Co niektó
rzy mówią o ewentualnym wecie.

Chciałoby się zwrócić uwagę 
na absolutną obojętność ze stro
ny organizacji mniejszości naro
dowych wobec danej Ustawy, czy 
też w ogóle wobec działań usta
wodawczych organów władzy. Ich 
przedstawiciele są w tych kołach 
bardzo rzadkimi gośćmi nie mó
wiąc już o wykazaniu z ich strony 
jakiejkolwiek inicjatywy ustawo
dawczej. Być m oże zadowala ich 
w pełni rola "folklorystycznego 
dodatku” do struktur państwo
wych. A warto by w końcu zrozu
m ieć , że b ez o d p o w ie d n ieg o  
wsparcia od strony prawnej, kieł
kujący (po  wielu d zie s ięc io le 
c ia ch  to ta litaryzm u ) p roces  
odrodzen ia narodow ego m oże  
stopniowo zwiędnąć.

BORD

W drugiej połowie 1997 
roku zwróciłem się do 

nauczycielek i nauczycieli języ
ka polskiego na Ukrainie central
nej z prośbą o pisemne przedsta
w ienie własnych dośw iadczeń, 
obserwacji, poglądów i ocen  o 
aktualnym stanie nauczania języ
ka polskiego, jak i propozycji na 
przyszłość. O d pow iedziało  31 
pedagogów, przy czym w 5 przy
padkach przysłano wypowiedzi

zbiorowe - dwóch lub więcej osób.
Uzyskany materiał potwierdza 

w iele p ow szech n ie  krążących  
ocen i odczuć, ale zawiera też spo
ro sugestii i propozycji, które 
powinny być wzięte pod uwagę w 
procesie organizacji nauczania 
języka polskiego, pracy z nauczy
cielam i, zaopatrzenia w podrę
czniki i pom oce naukowe.

Cig d a ls z y  na str . 2

Dramatem Gabrieli Zapolskiej 
„Ich czworo”  rozpoczyna w Kijowie 
swoją działalność Teatralno-Koncer- 
towa Antrepryza pod nazwą „Srebrna 
wyspa Nasza korespondentka spot
kała się z inicjatorką tego oryginal
nego przedsięwzięcia teatralnego, za
służoną artystką Ukrainy, pracują
cą w Kijowskim Teatrze Dramatu i 
Komedii oraz w teatrze „Suzirja”, 
laureatką Państwowej Nagrody Rosji 
im. Stanisławskiego, uczestniczką 
dwóch ostatnich Międzynarodowych 
Festiwali Teatralnych w Edynburgu, 
panią Ludmiłą Łymar.

- C zęsto  s ię  m ówi, z e  nie ma 
nic n ow ego, j e s t  ty lk o  d o b rze  
za p o m n ia n e  s ta re . W ydaje się, 
ż e  sa m o  s ło w o  ANTREPRYZA 
n a w ią zu je  d o  tego  p o rze k a d ła ,  
a  je d n a k  z ja w is k o  to  je s t  czym ś  
z u p e łn ie  n ie s p o d z ie w a n y m  i 
n o w y m  w  te a tr a ln y m  ż y c iu  
K ijow a ...

- Zgadzam się. Rzeczywiście 
słowo „antrepryza”, pochodzące z 
języka francuskiego i oznaczające 
„teatralne przedsięwzięcie opiera
jące się na kapitale prywatnym lub 
mecenasowskim", jest dziś nieco 
zapomniane, ponieważ prawie nie 
było używane przez długie dziesię
ciolecia. Kojarzy się on o, np. z 
atmosferą teatralną początku wie
ku XX. Przypomnijmy o antre- 
pryzach Diagilewa, jego  słynnych 
sezonach baletowych w Paryżu. 
Kiedyś antrepryzy istniały w każ
dym większym mieście. Dziśjesteś- 
my czymś osobliwym. Pewnie dla
tego, że wymyśliliśmy nasz projekt 
jako alternatywę teatru państwo
wego, który obecnie dominuje w 
teatralnym życiu kraju.

Ciąg d a ls z y  na str . 2
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Czym się różni od niego antre- 
pryza? Przede wszystkim tym, że każ
dy teatr państwowy jest dotowany 
przez państwo i ma stalą, zazwyczaj 
dość liczną trupę, w której czasami 
zdarza się nawet, że pracujący przez 
20 lat aktor nie zagra! żadnej roli. 
Jest to niemożliwe w antrepryzie. 
Dlatego po prostu, że tam nie istnie
je stałego zespołu twórczego. Tam 
istnieje antreprener.

-  K to  j e s t  n im  w  w a s z y m  
w y p a d k u ?

- Jesteśm y we dwójkę: nasz 
mecenas - firma „Czornobyl-Widro- 
dżennia” w osobie jej dyrektora 
generalnego pana Wasyla Gładkie
go i kierownik artystyczny w mojej 
osobie. W tym właśnie jest coś 
nowego: już się pojawiają ludzie, 
którzy pragną inwestować w kultu
rę. Są to czyny godne naśladowa
nia. Cenię bardzo wysoko naszych 
mecenasów i bardzo się boję ich 
rozczarować. Moim obowiązkiem 
jest engagement, to znaczy zawar
cie umów z zespołem twórczym na 
określony spektakl. Jestem odpo
wiedzialna za wybór sztuki, reżyse
ra, aktorów i wyniki całej pracy. Jest 
to ten sam teatr, ale na bardziej 
elastycznych zasadach.

-  To zn a c zy , ż e  m u si P an i 
je d n a k o w o  d o b rze  w y o b ra ża ć  
s o b ie  c e le  t w ó r c z e ,  s t r o n ę  
f in a n so w ą  i kon iun ktu rę tyn ku . 
J a k  w sp ó łg ra  z  ta k im  p ra k ty -  
cyzm em  n a zw a  „Srebrna u y s p a ” 
m ająca  w  so b ie  odcień  c ze g o ś  
w zn io s łe g o ?

- Ten właśnie odcień jest dla nas 
bardzo istotny. „Srebrna wyspa” to 
cały program duchowy wewnątrz 
naszego projektu. Pamiętamy o 
srebrnym wieku w kulturze przeło
mu stuleci ХІХ-ХХ, o tym niesa
m owicie interesującym  okresie 
charakteryzującym się eksplozją sil 
duchowo-twórczych, który dał Blo- 
ka, Cwietajewą, Achmatową...

Chcemy wyrazić pragnienie  
pracować na poziomie srebrnego 
wieku. A wyspa, jak wiadomo, jest 
czymś samodzielnym, niezależnym 
od większej całości. Otóż ja mam 
marzenie zgromadzić na tej naszej 
wyspie ludzi twórczych, skierowa

nych na poszukiwania piękna, sen
su i wysokiego duchu. Nasza wyspa 
jest szczątkiem „srebrnego wieku”, 
na którym największą wartością 
będzie dusza ludzka.

-  A za te m  d ra m a t G abrieli 
Z a p o lsk ie j t e ż  le ży  w  te j p ł a 
s zc zy ź n ie ?

- Uważam, że Gabriela Zapol
ska właśnie należy do „srebrnego 
wieku”, a jej dramat „Ich czworo" 
jest niezwykle współczesny. Pier
wsza prem iera tej sztuki 
odbyła się w roku 1912 we 
Lwowie. Obecnie utwór ten 
gramy również my i po pros
tu jesteśmy zdumieni: nic się 
nie zm ieniło w społeczeń
stwie za tak długi okres chro
nologiczny. Jest tam postać 
nazywająca się Dusza, która 
na samym początku przed
stawienia mówi, że jej naj
większym bólem są nieśmia
ło rodzące się i tłum ione 
szlachetne pomysły.

Dramat ma podtytuł 
„Tragedia ludzi g łupich”. 
„Ludzie nie są źli, ludzie są 
po prostu śmieszni, - rozważa 
Dusza - oni są głupi dlatego, 
że od dziecka nie rozwija się 
ich dusza”. Temat głupoty i 
braku odpowiedzialności jest 
dla nas niezwykle ostry. Przy
wary ludzkie pokazane są w 
sposób bardzo śmieszny i bar
dzo straszny. Ludzie po pros
tu poznają siebie i dostają kol
ki ze śmiechu.

-  A le j e s t  to  b a r d z o  
p e s y m i s t y c z n e :  8 5  la t  
tem u p o ja w ił  s ię  ten d r a 
m a t i  d o t y c h c z a s ... 
ża d n yc h  zm ian!

- Rzeczywiście, jest to tra
ged ia . A le im częściej  
będziemy patrzeć na siebie 
w lusterko, tym lepiej będziemy 
uświadamiać sobie własne proble
my. Przecież przez 70 lat nam 
mówiono, że jesteśmy najmądrzej
si, najporządniejsi, najlepsi. I nag
le okazuje się, że nic n ie wiemy

i nie umiemy, jesteśmy odcięci od 
świata, od informacji, jesteśmy okła
mani.

Moim zdaniem, jest to drama
turgia najwyższej jakości. „Hamle
ta” wystawiają w całym świecie, 
Czechowa też. Sztuka Zapolskiej 
należy do tejże rangi. Ona jest 
ponadnarodowa, chociaż została 
stworzona na podstawie życia pol
skiego. I mamy na scenie ten do
bry duch polski, który odtwarza 
cudowny zespół aktorski: Artystka

Ludowa Ukrainy Neonila Bielecka, 
dobrze zapowiadający się aktorzy 
Teatru Dramatu i Komedii - Ałla i 
OlegMaslennikowy, Leonid Krast, 
Władimir Kuzniecow z Teatru na 
Podolu, który gra męża, ja wyko
n u ję  r o lę  ż o n y . W n aszym

spektaklu grają także dzieci: dzie
sięcioletnia Katia Maslennikowa i 
moja czternastoletnia córka. Reży
sera zaprosiliśmy z Mińska. Jest to 
Grigorij Borowik, jeden z niewielu 
reżyserów, posługujących się syste
mem psychoanalizy - zwolennik 
Jerzego Grotowskiego.

-  W ygląda na to, ż e  d la  P an i 
j e s t  to  nie p ie r w s z e  i nie p r z y 
p a d k o w e  ze tkn ięc iem  s ię  z  d r a 
m a tu rg ią  G. Z apolsk ie j?

-  Oczywiście, że nie przy
padkowe. Polska kultura przy
ciągała mnie zawsze. Kiedyś 
pod koniec lat 70-ch, jeszcze 
za czasów ZSRR, w Moskwie 
został przeprowadzony Festi
wal Dramaturgii Polskiej. Pra
cowałam wtedy jako aktorka 
początkująca w Teatrze Aka
demickim im. Gorkiego w 
Rostowe, gdzie zagrałam rolę 
Hanki w „Moralności pani Dul- 
skiej”. Oczywiście, nie preten
dowałam do niczego, ale zosta
łam laureatką tego festiwalu za 
najlepszą rolę kobiecą.

Miałam wtedy szczęście 
wyjechać na trzy dni do  
Moskwy na spotkanie laurea
tów festiwalu z wieloma pol
skim i zn ak om itośc iam i, 
wśród których byl ijerzy Gro
towski. W naszym środowisku 
aktorskim opow iadano o 
nim po prostu legendy. Jeżeli 
w ZSRR po śmierci Stanisław
skiego jeg o  system został 
zakonserwowany, to w Polsce 
Grotowski zaczął rozwijać to, 
do czego się zbliżył Stanisław
ski, ale nie zdążył zrealizować: 
wyzwolenie energii twórczej 
jednostki, rozwój aktorajako 
mnicha piastującego duch, 
stawiającego go wyżej, niż rze
miosło. Moim wielkim marze- 

niem  j e s t  p rze jrze ć  p rób y  i 
spektakle Grotowskiego. Niestety, 
nie udało się jeszcze znaleźć odpo
wiednich materiałów filmowych a 
byłyby one prawdziwym pokarmem 
dla umysłu i duchu.

SERCA
Polska dla m nie zawsze była 

takim swoistym wyjściem do euro
pejskiej inform acji kulturowej. 
Otóż nic dziwnego, że zwróciliś
my w swoim pierwszym przedsta
wieniu do dramaturgii polskiej. 
Moim zdaniem sztuka Zapolskiej 
jest genialna. Pisarka była niezwy
kle m ądrą k o b ie tą . O na też 
marzyła o niezależnym  teatrze. 
Prawdę mówiąc, ja bym chętnie 
zrealizowała wszystkie dramaty 
Zapolskiej. Chociaż byłoby to tro
chę dziwne: teatrjednej autorki. 
Jednak jej dramaturgia zasługuje 
na to.

-  N ie  w y k lu c z o n e ,  ż e  w  
r a z i e  s u k c e s u  t w ó r c z e g o  
p r z e d s i ę w z ię c i e  P a n i w z b u 
d z i  w ię k s z e ,  n iż  d o ty c h c z a s  
z a in te r e s o w a n ie  in n ych  te a 
tr ó w  u k r a iń s k ic h  d r a m a tu r 
g ią  G. Z a p o lsk ie j.

-Jestem tego pewna, ponieważ 
Zapolska jest wstrząsająco współ
czesna.

-  K u czem u  P ani b ę d z ie  k ie 
ro w a ć  sw o je  w y s iłk i w  n a s tęp 
n ych  p o c z y n a n ia c h  „S rebrn ej 
wyspy"?

- N ie chciałabym się ograni
czać tylko jakimś pewnym gatun
kiem lub nastawieniem. Jedynym 
warunkiem dla rozpoczęcia pra
cy nad sztuką będzie jej twórcza 
i duchowa aktualność. My szuka
my drogi do serca widza, a nie 
do jeg o  kieszeni. Chociaż jest to 
także biznes.

-  N iech  p o s z u k iw a n ia  te  
b ędą  sk u teczn e .

- Dziękuję.
R o zm a w ia ła  

Ludm iła S lesariew a
P. S. Premiera „Ich czworo” 

od będzie się w Dom u Kultury 
„Metrobud” przy ul. Prorizna 6, 
w dniach 15, 16, 25, 30 paździer
nika o godz. 19.00 i 19 paździer
nika o godz. 17.00.

Inform acje pod telefonem  
269-87-42.

"Ich czworo". Wdowa - Artystka Ludowa 
Ukrainy N. Bielecka, 

Kochanek - aktor O. Maslennikow

Ciąg d a ls z y  z e  s tr . 1

OD KIEDY
W niedalekiej przeszłości nau- 

kęjęzyka polskiego prowadzono na 
wydziałach humanistycznych nie
których uczelni wyższych oraz na 
kursach, szczególnie w Kijowie. W 
stolicy byłej USRR wielką rolę ode
grały kursyjęzyka polskiego prowa
dzone przy Bibliotece Parlamen
tarnej od 1965do 1991 rok. Na kur
sy te przychodziła młodzież polskie
go pochodzenia i intelektualiści 
zafascynowani zmianami w Polsce.

Było to swoiste centrum polo
nistyczne w Kijowie.

Na skutek zmiany stosunku  
władz do mniejszości narodowych, 
co zapoczątkowały reformy Gorba
czowa, niektórzy działacze polskie
go p och odzen ia  przystąpili do 
organizacji nauki języka polskiego.

Na przykład nauczycielka  
Walentyna Łagowska- Drogan roz-

КУПО Н
БЕСПЛЛТНОГО
О Б'ЬЯВЛЕН И Я

(н е  б о л ее  20 сл ов)
Язьж  обьявления (п од-  

ч е р к н у т ь ) : п о л ь с к и й ,  
украинский, р усск и й ...
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"Dziennik Kijowski"

Nauka Języka uolskiesc na Ukrainie 
na podstawie opinii nauczycieli
poczęła nauczanie języka polskiego 
przy kościele św. Zofii w Żytomierzu 
już 1 września 1986 roku. Uczyła 
dorosłych i dzieci; przygotowywała 
też kandydatów do seminarium  
duchowego w Rydze. W Kijowie 
pierwsze kursy dla ludności polskiej 
zaczęło organizować, powstałe w 
1988 r., Stowarzyszenie Kulturalno- 
Oświatowe im. Adama Mickiewicza.

Na szerszą skalę, w systemie 
szkolnym, naukę języka polskiego 
rozpoczęto w 1989 i 1990 roku w 
Berdyczowie, Nowogradzie Wołyń
skim, we wsi Filińce (wszystkie 
miejscowości w obwodzie żytomier
skim), w Żytomierzu, w Kijowie. 
Język polski wprowadzono teżjako 
obcy do programu nauczania w 
szkołach średnich, na przykład gim
nazjum nr 48 w Kijowie, czy szkole 
średniej nr 121 w Odessie.

Z każdym rokiem nauka języka 
polskiego rozpoczynana jest w 
nowych szkołach i nowych miejsco
wościach. Dla ilustracji podam, że 
w Humaniu (obwód czerkaski) nau
kę języka polskiego dla dzieci po raz 
pierwszy zorganizowano w roku 
szkolnym 1995/96, a w Dowbyszu 
(obwód żytomierski) taka nauka 
rozpoczęła się dopiero w połowie 
października 1996 roku - po przy- 
jeździe nauczycielki z Polski.

Nauczycielka Jarosława Pawluk 
z Lubaru, w obwodzie żytomierskim 
podaje, że do rozpoczęcia nauki 
języka polskiego we wsi Filińce

przyczynili się dziadkowie i rodzice. 
W latach 30-tych istniała w tej wsi 
szkoła polska. Dorośli i dzieci znali 
język polski na tyle, że mogli czytać 
modlitewniki. Żapragnęli jednak 
doskonalić swój język ojczysty i prze
kazać go dzieciom. Jest to jedyna 
polska szkoła w rejonie lubarskim. 
Żeby dojechać na zajęcia pani 
Pawluk musi wstać o 5-ej rano i od 
przystanku autobusowego iść pieszo 
pięć kilometrów. A ma już 65 lat.

JAK BYŁO W ROKU
SZKOLNYM 1996/97
W roku tym większość szkół 

utrzymała lub nńększyła dotychcza
sową liczbę uczniów. W niektórych 
uruchomiono nowe klasy lub w ogó
le po raz pierwszy rozpoczęto naukę 
jak we wspomnianym już Dowbyszu. 
Jednakże z powodu trudności finan
sowych w niektórych miejscowo
ściach i w części szkół zaprzestano 
nauki języka polskiego lub ograni
czono liczbę godzin lekcyjnych.

W Berdyczowie, w obwodzie 
żytom ierskim , w szkole nr 10, 
gdzie nauka języka polskiego, pro
wadzona jest od trzech lat, zajęcia 
z języka polskiego zmniejszono z 
4 do 2 godzin tygodniowo, a w 
szkołach nr 4, 8 i 17 w ogóle nau
kę języka polskiego zawieszono.

Dzieci z “czwórki” przychodzą 
na naukęjęzyka polskiego do “dzie
siątki”, bo nauczycielką polskiego w 
obu szkołach jest Walentyna Koleś- 
nik. W szkole nr 3, gdzie dyrektorem

jest prezes regionalnego Związku 
Polaków na Ukrainie Feliks Paszkow
ski, a wicedyrektorem - wiceprezes 
ZPU Larysa W ermeńska, oboje 
redaktorzy “Mozaiki Berdyczow- 
skiej”, naukęjęzyka polskiego prowa
dzi się w czterech grupach dla dzieci 
w wieku od 11 do 16 lat.Jednakże i w 
tej szkole z powodu trudności finan
sowych nie ma zajęć z polskiego w 
klasach І і II. Działacze polscy z Ber
dyczowa obawiają się, że w roku szkol
nym 1997/98 sytuacja może ulec 
dalszemu pogorszeniu.

Szkolnictwo finansowane jest 
z miejscowych budżetów. Dlatego 
sytuacja w poszczególnych obwo
dach i rejonachjest zróżnicowana. 
Gdy n ieu n ik n ion e są cięcia w 
wydatkach szkolnych (budżet na 
oświatę w stosunku do roku po
przedniego ma być mniejszy o' 
20%), wiele zależy od naczelników 
wydziałów oświaty w obwodach i 
rejonach oraz od dyrektorów szkól. 
Oni bezpośrednio używają ołówka 
i coś tną, a coś zostawiają.

Największa liczba uczących się 
języka polskiego utrzymuje się w 
tych szkołach, w których język ten 
wykładanyjestjako drugi język obcy 
- przedmiot obowiązkowy) np. w 
roku szkolnym 1996/97 w gimnaz
jum nr 48 w Kijowie - 481 uczniów 
w klasach od I do IX oraz w szkole 
średniej nr 121 w Odessie - 310 
uczniów, gdzie język polskijako obo
wiązkowy wykładanyjest w klasach od

I do II, a od IV-jako fakultatywny. W 
szkole tej było 27 grup. Go roku liczba 
uczących się polskiego stale się zwięk
sza. Prawie 200 uczniów opanowało 
język polski w szkole nr 33 w Kijowie, 
przy czym w klasach I-IV był tojęzyk 
obowiązkowy, a w klasach V-VII faku 1- 
tatywny. W szkole nr 135 w Kijowie w 
klasach VlI-IXjęzyka polskiego uczy
ło się 179 uczniów. W Dowbyszu 
(obwód żytomierski) na zajęciajęzy
ka polskiego w klasach od II do XI 
uczęszczało łącznie 183 uczniów. Na 
Uniwersytecie Kijowskim im. Tarasa 
Szewczenkijęzyka polskiego uczyło 
się 124 studentów. W sytuacji, kiedy 
polski nie jest przedmiotem obowiąz
kowym, języka tego uczy się tylko nie
wielka grupa dzieci z rodzin polskich, 
dominują uczniowie pochodzenia 
ukraińskiego i rosyjskiego.

Z wypowiedzi niektórych nau
czycieli wynika, że ich walkę ojęzyk 
polski administracja szkolna czę
sto odczytuje jako obronę włas
nych interesów, tj. odpowiednich  
godzin lekcyjnych i zarobków.Jest 
to błędna i fałszywa interpretacja. 
C hodzi o konstytucyjne prawo 
mniejszości narodowej dowłasne- 
gojęzyka, do nauczania tegojęzy- 
ka. O to prawo muszą bardziej 
zdecydowanie walczyć stowarzysze
nia polskie wspomagane przez służ
by konsularne. Niestety, na co skar
żą się nauczyciele, tej determina
cji ze strony części stowarzyszeń nie 
wyczuwa się. Zawodzi też koordy
nacja działań.

E u gen iu sz J a b ło ń sk i
Konsul ds. polonijnych  

Konsulatu RP w Kijowie
CDN.
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Zam iast w stępu

S iadam przy biurku i zasta
nawiam się, kiedy to wszys

tko się zaczęło? Zapewne pod  
k on iec  lat 80-tych; a m oże w 
m o m e n c ie , gdy w 1957 roku  
otrzym ałem  za św ia d c ze n ie  o 
rehabilitacji m ojego ojca?

W tamtych czasach próby zde
maskowania komunistyczno-tota- 
litarnego systemu były próbami 
iście samobójczymi. Nawet jeżeli 
udawało się dotrzeć do jakich
kolwiek materiałów, to „żelbeto
nowa” cenzura, trzymająca w 
swoich szponach wszystkie środ
ki inform acji, nie dopuszczała, 
aby ujrzały światło dzienne fakty 
kompromitujące radziecki ustrój.

Koniec lat 80-tych cechowało 
powszechne niszczenie systemu 
k o m u n isty czn o -to ta lita rn eg o . 
Tem u skom plikowanem u i n ie
jednoznacznem u procesowi towa
rzyszyła demokratyzacja życia poli
tycznego i społecznego w kraju. 
Jednym z przejawów tego procesu 
było odradzanie się narodowych 
towarzystw kulturalno-ośw iato
wych, w tym także polskich. Ośrod
kiem ruchu etnicznego na Ukrai
nie staje się Stowarzyszenie Kul
turalno-Oświatowe im. Adama 
Mickiewicza, utworzone na prze
łomie lat 80-tych i 90-tych w Kijo
wie (założyciele: S. Szałacki, A. 
Kondracki, A. Romeyko i inni).

Działalność towarzystwa była 
w ielostronn a. Najważniejszym  
zadaniem była nauka języka pol
sk iego  (w rezu ltacie  len in ow -  
sko-stalinowskiej polityki narodowoś
ciowej zaledw ie 20% Polaków  
zamieszkałych na Ukrainie zna
ło język ojczysty).

Towarzystwo n ie posiadało  
funduszy, potrzebnych do wyna
jęcia pomieszczeń, w których od
bywałyby się kursy języka polskie
go. Dlatego też zajęcia prowadzo
no się  w różnych  m iejsca ch , 
takich jakie udawało się zdobyć.

helski ślad w  Eykcwni
Jed n e z takich publicznych  

kursów odbywały się w Instytucie 
Historii Państwa Akademii Nauk 
Ukrainy (wówczas AN USRR). Zaję
cia były prawie że n ielegalne*, 
odbywały się w ieczorem , kiedy 
wiele sal było wolnych (nawia
sem mówiąc, w dzisiejszych 
czasach byłoby to n i 
m ożliwe, gdyż teraz 
każdy centym etr  
kwadratowy pow ie
rzchni jest wynajmo
wany prywatnym orga
nizacjom; zaś praco
wnicy naukowi tłoczą 
się w p o m ieszcze
niach nie nadających 
się do pracy. Dobrze 
wiedzie się tylko admi
nistracji - posiada ona 
ogrom ne gabinety).

Lecz wracając do 
kursów, to właśnie tam 
pierwszy raz usłysza
łem o polskich ofice
rach pochowanych w 
Bykowni od Walenty
na Adamowicza Zgór- 
sk iego** , z którym  
wspólnie opanowywa- 
liśmyjęzyk ojczysty.

I n ie przypadek  
zrządził, że wziąłem  
do ręki pióro, by opo
wiedzieć o „polskich 
śladach” w Bykowni. Zadecydował 
o tym tragiczny los mojej rodziny 
—  ukraińskich Polaków.

19 października 1990 otrzy
małem list z Urzędu Służby Bez
pieczeństwa Ukrainy, w którym 
p oinform ow ano m nie, że mój 
ojciec A dolf Władimirowicz Kon
dracki został przez bezprawny 
organ tzw. „trójkę” skazany na roz
strzelanie za „działalność kontr
rewolucyjną” sprowadzającą się 
do kontaktów z Polską Organi

zacją Wojskową (POW) itd.
Wyrok wykonano 26 grudnia 

1937 roku w Kijowie. Urzędnik SB 
Ukrainy wyraził pogląd, że A. W. 
Kondracki został pochowany na 
terenie damickiego zespołu parko- 
wo-leśnego w Kijowie (19 parcela).

W liście napisano, że na tym tere
nie będzie (zgodnie z decy/ją

ci była choroba serca. Pod doku
mentem znajdował się podpis woj
skowego prokuratora Wasyliewa 
(w późniejszym okresie piastował 
on wysokie stanowisko: z-cy Proku
ratora Generalnego ZSRR).

Za tym czerstwymi słowami 
pochodzącym i z tych sprzecz
nych akt sądowych i śledczych

Kondraccy ustanawiają tabliczkę pamiątkową swemu ojcu i dziadowi 
Bykownia, maj 1997 r.

Miejskiej Rady Deputowanych  
Ludowych) postawiony pomnik  
ofiarom masowych represji.

W liśc ie  p o in form ow an o  
mnie również, że zgodnie z decyz
ją Trybunału Wojskowego Kijow
skiego Okręgu Wojskowego 2060 
0-57 z dnia 1 listopada 1957 Adolf 
W ołodym yrow icz K ondracki 
został rehabilitowany. Dalej zawia
d om ion o  m nie, że mój ojciec  
umarł w roku 1941 w miejscu  
odbywania kary. Przyczyną śmier

kryje się tragedia wielodzietnej, 
p olsk iej rod ziny, zn iszczon ej  
przez reżim totalitarny.

Po przejrzeniu w archiwach 
akt sprawy ojca okazało się, że 
matka i siostra ukryły przed nami 
- dziećmi straszne fakty dotyczą
ce aresztowań i życia na zesłaniu. 
Wiedzieliśmy tylko, że ojciec był 
człowiekiem dobrym, który nie 
szczędził sił w dziele wzmocnie
nia obronności kraju. Dopiero w 
1997 roku dowiedziałem  się (z

akt dochodzeniow ych) o dacie 
urodzenia i życiu Kondrackiego- 
starszego. D okum ent ten trafił 
do m oich rąk po wielokrotnych 
prośbach kierowanych pod adre
sem kierownictwa SB Ukrainy.

P racując w arch iw ach  SB 
U krainy n atrafiłem  na in n e  
ciekawe dokum enty dotyczące 
represji skierowanych przeciw
ko Polakom w czasach totalitar
nego reżimu komunistycznego, 
ale o tym w następnym rozdziale.

A . K o n d ra ck i 
CDN.

*  Były dyrektor Instytutu Histo
rii Ukrainy, akadem ik AN USSRJ. J. 
Kondufor był zdecydowanym zwo
lennikiem komunistycznego reżimu 
totalitarnego. Przeszedł „szkołę KC" 
i wspólnie ze  swoim kolegą i sojuszni
kiem Andriejem Skabą „kierowali" 
nauką i kulturą Ukrainy. Ten pier
wszy był członkiem komisji państwo
wych (1987-1989), które prowadzi
ły prace wykopaliskowe w rejonie 
Bykowni, a dokładniej n iszczyły  
szczątki ofiar NKWD. A wszystko 
p o  to, aby w yciągnąć haniebne 
wnioski, że  „autorami" tej zbrodni 
byli hitlerowcy.

** W. A. Zgórski był in ter
nacjonalistą , sp o rzą d z ił i opub
lik o w a ł lis tę  za m o rd o w a n y ch  
Żydów . Był członkiem  je d n e j z  
liczn ych  w ów czas grup en tu zja 
stów, którzy na w łasną rękę p o d 
ję l i  się p ra c  wykopaliskow ych w 
bykow niańskim  lesie. L udzie ci 
p ro w a d z ili p o szu k iw a n ia  z  d o 
broczyn nych  pobudek, ale byli i 
ta cy , k tó r z y  s z u k a l i  z ło ta , i 
in nych  kosztow n ości. W szyscy 
oni, n ie będąc specja listam i w 
d z ie d z in ie  ekspertyzy sądow ej i 
m edycznej, zn a czn ie  za szk o d z i
li śledztw u . Po d zień  d zis ie jszy  
m iejsca zb iorow ych  grobów  nie 
są strzeżon e i „cm entarne h ien y” 
kon tyn u u ją  sw oją  „ sza ta ń sk ą ” 
dzia ła ln o ść  —  n iszc zą  ostatnie  
dow ody terroru czasów  to ta lita 
ryzm u.

Gospodarka prywatna KURCZĘTA UCZĄ JESIEŃ 1Ą
T o znaczy, pod  kon iec  

w rześnia, kiedy plony  
już są w idoczne gołym  okiem  i w 
większości zabezpieczone w spi
chlerzach, zasiekach, workach, 
słoikach z konfituram i, sokiem ,

marynatem i innymi pożytecznymi 
i smacznymi artykułami żywnościo
wymi, co z honorem dla gospoda
rzy stoją rzędami na półkach w 
piwnicy. Wtedy następuje najlepsza 
okazja by na spokojny, chłopski 
rozum, wszechstronnie, kolejny raz 
rozważyć prymitywną kwestię komu
nistycznych wapniaków: cojest lep
sze - kołchozy czy prywaciarze?

Z głupia frant podejmujemy 
len temat (nie bardzo nadający 
się do konwersacji) dlatego tylko, 
by zwrócić uwagę społeczeństwa 
na fakt trwającej wokół tego tema
tu dyskusji.

Dyskusja ta jest, nawiasem  
m ów iąc, wersją id eo lo g iczn e j  
ingerencji współczesnych czer
wonych, których pragnienie do 
powrotu na stare tory państwa 
totalitarno-obozowego (w tym - 
do ZSRR) wymaga utrzymania 
zbiorowego braku odpowiedzial
ności pracujących na ziemi, by w 
ten sposób zawsze m ieć powód

skorzystać z pogorszenia sytuacji 
gospodarczej w swoich in tere
sach politycznych.

By czerw o n i byli górą , 
potrzebne im są pewne warunki 
i predyspozycje dla pogorszenia  
stanu gospodarki i co za tym 
idzie - n iezadowolenie „mas pra
cujących”. N ieźle też, aby stały 
wszędzie (najlepiej - na każdym 
skrzyżowaniu ulic i dróg, przed 
każdym wielkim  gm achem , na 
każdym podwórku szkoły, w każ
dym urzędzie państwowym etc.) 
pom niki i portrety „wielkiego  
wodza światowego proletariatu”, 
co p ow inn o podtrzym ywać w 
św iadom ości obywateli strach  
przed diabelską mocą czerwone
go terroru,

Ale, chwała Bogu, następują 
in n e  czasy, w życie w ch od zą  
ludzie nowego pokolenia, którzy 
z uśm iechem  patrzą na głupotę 
czerwonej komuny; którzy sza
nują czas, nie chcąc go m arno
wać na wątpliwe eksperymenty. 
Zwłaszcza, gdy pracują na roli.

Jednym  z takich współczes
nych gospodarzy je st  pan Wi
ktor Maruszczak - dyrektor (za
łożyciel) prywatnego przedsię
biorstwa rolniczego „Lisowiczy” 
w re jo n ie  taraszczańsk im  na 
Kijowszczyźnie. O becnie akurat 
skończył się pierwszy rok jeg o  
pracy w nowych warunkach spry

watyzow anego gospodarstw a i 
m ożn a ju ż  „liczyć k u rczę ta ”. 
Zwłaszcza, że obokjego  pól znaj
dują się pola kołchozu.

Jako dziennikarz, muszę brać 
za podstawię konkrety, więc po 
obejrzeniu czyściutkich obór z 
trzod ą  ch lew n ą  i św in iam i, 
wędzarni, z której akurat łado

wano św ieżutkie k iełbasy włas
nej p rod u k cji do ciężarów ki 
przybyłej z Kijowa; po sk oszto 
waniu m iodu  z p asiek i, p o je 
chaliśm y do granicy, co  d z ie 
li dwa św iaty - n o w o c z e sn y  
prywatny i kołchozow y.

W szystko p ozn aje się  p o 
przez porównanie, a więc p o ło 
żyłem obok kłosy pszenicy z koł

Wiktor Maruszczak i jego dorobek 
pierwszego roku na własnej roli

ch ozu  i z roli prywatnej. Tak 
samo porównałem  buraki i zro
biłem  zdjęcia.

Potem  wyjechaliśmy na naj
wyższą górę w ok olicy  Lisowi- 
czów, gdzie pan W. Maruszczak 
pokazał jeszcze jed en  plon swo
jej owocnej pracy-świątynię, któ
rej ściany ju ż  p o d n ió sł bliżej 
nieba własnym kosztem.

„Niestety, nie na wszystko na 
raz starczy p ien ięd zy”, - mówi 
pan dyrektor, ale widać, że jego  
zamiarom nic nie m oże stać na 
przeszkodzie. Jego pewność włas
nej racji ma poważny gru n t - 
b o w iem  b u d y n ek  d la  swojej 
rodziny postawił na fundam en
tach po rozwalonej przez bolsze

wików p osiadłości hrabiny Bra- 
nickiej. O tóż Bóg prowadzi pra
w idłow ą drogą. I w słusznym  
kierunku.

E u gen iu sz G ołybard
Zdjęcia autora
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D. Olbrychski i K. Jędrusik w filmie "Jowita", 1967 r.

-  C zy P a ń sk a  r o d z in a  
j e s t  w  j a k i  sp o só b  p o w ią z a 
na z  K resa m i?

- Moja matka była absolwen
tką U niw ersytetu  W ileńsk iego . 
Skończyła w W iln ie p o lon isty 
kę. O p rócz te g o  część m ojej 
rodziny p o ch o d z i z ob ecn ych  
kresów czyli z P odlasia . Kiedyś 
było to cen tru m  Polski. W łaś
n ie  tam  j e s t  n a sz a  z ie m ia  
rodzinna.

-  J a k i  b y ł p o c z ą te k  P a ń 
s k ie j  k a r ie r y  a k to rsk ie j?

A ktorem  zosta łem  troch ę  z 
przypadku, a tro ch ę  n ie . Zaw
sze ch cia łem  być cz łow iek iem  
su k c e su  i być p o p u la r n y m .  
W ydaję mi s ię , leży to u p o d 
staw  c h a r a k te r u  w y b itn y c h  
sportow ców , a także aktorów. 
Jak ktoś ch ce  za istn ieć  i p rze
k a za ć  c o ś  in n y m , to  m u si  
o d n ie ś ć  su k c e s . A że b y  być 
popu larn ym  trzeba p isać, czy 
m alow ać a lb o  k o m p o n o w a ć . 
A ktorem  np. to trzeba być zna
nym , je ż e li  ju ż  się  m arzy o tej 
karierze. Ten m otor, d la osiąg
n ięc ia  su k cesu , m ia łem  ju ż  od  
dziecka. Tylko wydawało mi się  
n ajp ierw , że  b ę d ę  w ybitn ym  
s p o r t o w c e m . B y łe m  w .tedy  
przekonany, że b ęd ę  m istrzem  
Polski, p o tem  m istrzem  o lim 
pijskim . B yłem  pewny, że m i 
się to uda. U praw iałem  bardzo  
dużo dyscyplin  sportow ych .

A  w iad om o - żeby  o siągn ąć  
su k c e s , to  tr z e b a  u p r a w ia ć  
je d n ą  d y scy p lin ę . A le staw ia
łem  sw oje p ierw sze  kroki: i w 
lekk iej a tle ty ce , w sz er m e rce , 
b o k sie , h o c k e ju , j e ź d z ie  k o n 
nej. D użo  tych sportów  o p a n o 
w ałem . S p ort sp o r te m , a le  w 
k oń cu  p rzyszły jak ieś k o n k u r
sy recy ta to rsk ie . S zk o ła  m n ie  
tam  d e le g o w a ła . T r o c h ę  się  
zn a łem  na sz tu c e  r e cy ta to r 
sk iej, b o  m oja  m atka b ard zo  
lu b iła  tea tr  i m n ie  w tym k ie 
ru n k u  k szta łc iła . N o  i w ygra
łem  ten konkurs. Po wygranej 
zapraszano m n ie  d o  telew izji, 
d o  S tu d ia  M łod ych . S to p n io 

w o sp o rt zaczą łem  upraw iać  
ju ż  tylko ja k o  p rzy jem n ość, a 
n ie ja k o  przyszłą karierę. Bar
dziej za c zę ło  m n ie  p o c ią g a ć  
aktorstwo. Potem  zdałem  wszys
tk ie eg z a m in y  d o  szkoły  tea 
tralnej z w ynikam i p ierw szego  
m iejsca . I ch yb a p o  eg z a m i
n ach  p o c z u łe m , że ak torstw o  
b ę d z ie  m o im  za w o d em . A le  
w te d y jeszc ze  n ie  w ied zia łem , 
że tak szybko to mi p ó jd zie . A 
p r z y ś p ie s z y ł  m o ją  k a r ie r ę  
aktorską reżyser A ndrzej Waj
da, który wziął m n ie  d o  sw ego  
f i lm u  “P o p i o ł y ” . W te d y  
jeszcze  byłem  stu d en tem  szko
ły tea tra ln ej.

-  C zy A. W ajda p o m ó g ł  
P anu  u św ia d o m ić  lub p o z 
n ać w ła sn ą  natu rę?

-A . Wajda jest w łaśnie z tego  
znany, że tak obsadza aktorów  
w sw oich film ach , żebyjak  naj
lep iej pokazać ich  charaktery. 
N p. film  “P o p ió ł i d ia m e n t” 
byłby zu pełn ie inny, gdyby Mać
ka C h e łm ick ieg o  n ie  grał Zby
szek Cybulski. N ie w iadom o, czy 
film  byłby lepszy, ale byłby inny. 
Jaki je s t  aktor taki je s t  film .

-  K im  b y t d la  P an a  Z bi
g n ie w  C ybulski?

- B ył m o im  u lu b io n y m  
aktorem  film owym . Był trochę  
takim  starszym bratem . M ieliś
my p o d o b n e  tem p eram en ty , 
ja k  to się p o tem  okazało.

-  N a w ią z u ją c  d o  f i lm u  
“W szy s tk o  na s p r z e d a ż ” -  

c z y  ten  k u b ek  b la s z a n y  z  
o k r e s u  o k u p a c j i  n ie m ie c 
k ie j  b y ł ja k im ś  sym bolem , 
k tó ry  p o  C ybulskim  o d eb ra ł  
O lbrychsk i?

- Ten ep izod  z kubkiem  bla
szanym  był wymyślony. A le rze
czyw iście na m n ie , je sz cz e  za 
życia C ybu lsk iego , m ów ion o , 
że  j e s t e m  j e g o  n a s tę p c ą .  
J eszcze  za życia Zbyszka zagra
liśm y razem  w film ie  “Jow ita” 
reż. J. M orgen sterna. O n grał 
w ep iz o d z ie  trenera, a ja  słyn
n eg o  biegacza. Już wtedy kryty-
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су, reżyserzy, p ub liczn ość m ia
ły św iadom ość, że spotykają się 
dwie osob ow ości, które będą  
znaczące dla k ina p o lsk iego . 
C hcian o nas w idzieć razem  w 
następnych film ach. Ale n ieste
ty... Zbyszek Cybulski zginął.

-  C z y  w s p ó ł p r a c a  z  
A . W ajdą w p łyn ę ła  na d a l
s z ą  tw ó rc z o ś ć  Pana?

- A nd rzej W ajda dał m i 
sza n sę . N au czy ł m n ie  w ie lu  
rzeczy . W skazał k ie r u n e k .  
D ał m i szan sę  sw oim i film a 
m i, k tóre o g lą d a ła  n ie  tylko  
P olsk a , a le  cały  św iat. D z ię 
ki tem u  b ard zo  szybko sta
łe m  s ię  z n a n y m , m ło d y m  
a k to rem . G dybym  n ie  sp o t
kał W ajdę, to losy m oje m og
ły się  p o toczyć in aczej. Przy
n a jm n ie j  n ie  tak  sz y b k o .  
N ap ew n o  n ie  stał bym  się  w 
tak k rótk im  cza sie  znanym  
ak torem  w E u ro p ie , gdyby  
n ie  on .

T o, że na początku m ojej 
kariery angażow ał m n ie do  
k ażd ego  sw ego n a stę p n eg o  
film u, świadczy, że potwierdzi
łem , iż j e g o  wybór był właści
wy. O k a za łe m  s ię  d ob rym  
k oniem , na k tórego postawił.

-  P o ró w n u ją c  m ło d o ść  
P an a  i p a ń s k ie g o  syn a  -  

c z y  R a fa ł d o r a s ta ł  w  s p o 
sób  p o d o b n y  c z y  zu p e łn ie  
inaczej?

- O n najpierw  zrealizow ał 
się jak o  p iosenkarz i k om p o
zytor. P otem  wygrał p rób n e  
z d ję c ia  d o  f i lm u . W ted y  
nawet n ie było m nie w P ol
sce.

Tak, że napew no n ie ja  go  
w tym  k ie r u n k u  p c h a łe m .  
Ciekawa rzecz, bo nas p o łą 
czy ł Z b yszek  C y b u lsk i. W 
1968-69 roku w P olsce zaczę
to przyznawać n agrod ę im ie
nia Zbigniew a C ybulsk iego - 
n alep szem u  m ło d em u  akto
rowi. Byłem  wtedy pierwszym  
laureatem  tej nagrody. M inę
ło  23 lata po śm ierci Zbyszka, 
a Rafał Olbrychski w wieku 23 
la t też d o sta ł n a g r o d ę  im . 
C ybulsk iego za swój d eb iut. 
T eraz Rafał na ju ż  za sobą 5 
głównych ról. Ma także dokona
nia ja k o  muzyk i p iosenkarz. 
Jest do m nie p odobny fizycznie 
i trochę z charakteru. A le m en 
talność m aju ż zu p ełn ie  inną.

-  J a k ie  w a r to ś c i  P a n  
cen i w  życ iu ?

- Chyba uczciwość, w każdym 
tego słowa znaczeniu. W stosun
kach m ięd zylud zk ich . W sto
sunkach politycznych - czego w 
o g ó le  prawie n ie widzę.

-  Z teg o  w yn ika, ż e  ś w ia 
tem  r z ą d z ą  cw an iacy ..

- O n i uważają, że uczciwy  
polityk - to n ie je s t  skuteczny  
polityk. M nie się wydaję, że się 
m ylą . W ła śn ie  d la te g o  ten  
świat je s t  taki -jak i jest. O b ec
n ie  św iatem  rządzi, n iestety , 
najgorszy gatun ek  ludzi.

-  D la c z e g o  o s ta tn io  w  
p r a s ie  k ra jo w e j j e s t  n iew ie
le  in f o r m a c j i  o  D a n ie lu  
O lbrychskim ?

-  Zgadzam  się z tym, bo pra
sa polska w o g ó le  bardo m ało  
zajmuje się kulturą w Polsce. W 
Kijowie np. przynajmniej zoba
czyłem ch oć jakiś wysiłek rządu 
u kraińsk iego...

-  Ale to  ty lk o  p o z o r y . . .
-  A le w P o lsce naw et tego  

n ie  ma. U nas tem at sztuki w 
oficjalnych  adm in istracjach  w

o g ó le  n ie  istn ieje. Mamy m in i
stra kultury - profana z PSL. T o  
coś ok rop n ego .

-Czy c h o d z i  o  p a n a  P od- 
kań sk iego?

N aw et n ie  p am iętam  je g o  
nazwiska. A ni p rezyd en t, ani 
prem ier n ie in teresują się sztu
ką. Tak, że czasam i m yślę, że 
większy sn ob izm  m ieli kom u
niści okresu  PRL-u, bo bardzo  
ch ętn ie  snobow ali się wtedy na 
sztuce. A ci ob ecn i kom p letn ie  
m ają sztu kę g d z ie ś ... A le my 
dajem y sob ie  radę i w takich  
w arunkach. Bo polityków  też 
m am y gd zieś.

A le to je s t  n ied ob rze . Na 
przykład je s te m  o d zn a czo n y  
fr a n c u sk im  K o m a n d o re m  - 
najwyższą nagrodą państwową  
w d zied z in ie  kultury Francji, a 
w P o lsc e  n ie  m am  ż a d n e g o  
o d zn aczen ia , jak  za k o m u n i
stów  tak i teraz. Wstyd p ow ie
d zieć , ale n ie  m am naw et naj

m n iejszeg o  krzyżyka od  władz 
p o lsk ich .

-  W o k r e s ie  stan u  w o jen 
n e g o  p r z e b y w a ł  P a n  w e  
F rancji. Co P an  w te d y  ro b ił  
n a d  S ekw aną?

- Zagrałem  w tedy w 50 fil
m a c h  n a  ca ły m  ś w ie c ie .  
O prócz tego  pracowałem  w tea
trze.

-  C zy w  K ijo w ie  j e s t  Pan  
p o  r a z  p ie r w s z y ?

-Już p o  raz drugi. Pierwszy 
raz byłem  w K ijowie, gdy krę
ciliśm y tu film  “P o to p ” reż. J. 
H ofm an a.

-  J a k  P an  o d b ie ra  ż y c ie  
na U krain ie?

- N iew yraźn ie , b o  tru dn o  
co ś p o w ie d z ie ć  ja k  u cze stn i
czysz w jakim ś z góry ustalonym  
p rogram ie . A le wydaje mi się, 
że coś tutaj d rga w kierunku  
prawidłowym .

-  A le j a k i  j e s t  k ieru n ek  
p r a w id ło w y ?

- D e m o k r a c j a  i w o ln y  
rynek.

-A  kon kretn ie j...?
- N a jp ie rw  trzeb a  zr o zu 

m ieć , co  to je s t  dem okracja , i 
n a u c zy ć  s ię  n ią  p o słu g iw a ć . 
P olacy  n p . d em ok rację  m ieli 
we krwi i gen ach , bo przerwa w 
dem okracji w P olsce X X  wieku

KTO OBIECAŁ 
R A )

MA ZIEMI?

Rozm owa z e  znakom itym  aktorem  
film ow ym  i teatralnym  

Danielem Olbrychskim
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była ok resem  je d n e g o  p o k o le 
nia najwyżej dw óch. Poza tym  
k om unizm  w P o lsce  n ie  m iał 
(n ie licząc sta lin izm u ) tak iego  
o k r o p n e g o  o b l ic z a  j a k  n a  
W schodzie.

I w se n s ie  w o ln e g o  rynku, 
i w se n s ie  r o z u m ie n ia  d e m o 
kracji m yśm y w P o lsc e  d o s to 
sow ali s ię  b a rd zo  szybko. Co 
p rze c ież  w id a ć  w naszym  kra
ju . A tutaj na U k r a in ie  wszys
tko z o s ta ło  w y tę p io n e  je sz cz e  
zresztą  za tatarów . Tutaj n ikt 
od  cz a só w  ta tarsk ich  n aw et  
n ie  w ied z ia ł, co  to je s t  d e m o 
kracja.

-  D zię k i czem u, c zy  d z ię 
k i kom u  u d a ło  s ię  w y p r o 
w a d z ić  P o lsk ę  z  k ry zy su ?

-  W olny rynek i p rzed się
b io r c z o ść  Polaków . P rzec ież  
w olny rynek sk u teczn ie wybił 
k om u nizm  z głów. O czyw iście 
z b a w ie n n ą  d la  P o lsk i b y ła  
reform a B alcerow icza. W ielu  
d em agogów  psy na tym wiesza. 
A le gdyby n ie  B a lcero w icz  i 
pierwszy rząd M azow ieck iego , 
to Polska dzisiaj byłaby d a lek o  
w tyle.

-  Ale re fo rm ę  g o s p o d a r 
c z ą  w  P o lsce  z a p o c z ą tk o 
w a ł,  j e s z c z e  w  o k r e s i e  
PRL-u k o m u n is ty c zn y  p r e 
m ie r  R a k o w sk i, a B a lc e ro 
w i c z  t y lk o  k o n ty n u o w a ł  
re fo rm ę ...

-A le  skąd. Rakowski p rób o
wał reform ow ać g o sp o d a rk ę ,

- Bardzo dobrze. Jeżdżę i na 
Z achód i wzdłuż kraju. Tak że 
m ogę porównać. Polska ter a z - 
to zu p ełn ie inny kraj.

-  Ale w c ią ż  w id a ć  g o łym  
okiem  b iedę...

-  A gd zie n ie ma biedy? Kto 
ob ieca ł raj na ziem i? Ten kto 
n ie  p r a c u je  - j e s t  b ie d n y .  
L u dzie w P o lsc e  n ad a l w olą  
brać zasiłek  d la b ezrob otn ych  
niż np. wymyć sam och ód  w cią
gu 20 m in u t i zarobić 10 zło
tych. A le ju ż  to się  zm ienia . Na  
przykład och ran iarz w m oim  
d om u  myje mi au to  za 10 zło
tych i je s t  bardzo zadow olony.

-  C zy r ó ż n i  s ię  m en ta l
n ość p o ls k a  od, m en ta ln ości 
u k ra iń sk ie j?

- T r u d n o  m i na to  p ytan ie  
o d p o w ie d z ie ć . P on iew aż sp o 
tyk a łem  s ię  w K ijow ie wyłą
c z n ie  z artystam i i z d z ie n n i
k arzam i. A w szęd z ie  m en ta l
n o ść  tych lu d z i j e s t  p o d o b n a . 
N ie s te ty ,  n ie  m o g ę  p o w ie 
d z ie ć ,  że  p o z n a łe m  b liże j  
ży c ie  na U k ra in ie . P ozn a łem  
n p. p o  paru la tach  życie p rze
c ięteg o  Francuza. M ogę powie
d z ie ć , że co ś w ięcej w iem  o 
R osjanach, bo często  bywam w 
M oskw ie. A w K ijow ie je s te m  
k rótko. W idzę że na U krain ie  
je s t  tęsk n ota  d o  tego , żeby coś  
s ię  w r e sz c ie  z m ie n i ło .  A le  
u w a ż a m , ż e  te  p r z e m ia n y  
m o g ą  d łu g o  trw ać. B o n ie  
wszyscy potrafią  zrozu m ieć, że

D. Olbrychski w roli Kmicica w filmie "Potop", 1974 r.

ale w ram ach  so c ja lizm u . A  
należało zrobić gwałtowną o p e 
rację. I d o k o n a ł teg o  w łaśnie  
B a lc e r o w ic z . Ze w szy stk im i 
b olesn ym i skutkam i op eracji. 
Ale na szczęśc ie  p acjen t wyżył 
i ma się  bardzo d obrze.

-  C zy a ż  ta k  d o b rze?

d la  p rzem ian  m usi s ię  zm ie 
n ić  sp o só b  m yślen ia . A le na  

jaki? O byw atele U krainy m ogą  
n ie  w ied zieć  n ajak i. Polacy na  
przykład  w ie d z ie li ...

R o zm a w ia ł
E ugeniusz Tuzow-Lubański 

CDN.

PREZENT DLA KINOMANÓW

I sekretarz Ambasady RP na Ukrainie Bogusław Woźniak podczas 
konferencji prasowej, poświęconej Dekadzie Filmu Polskiego

M iłośnicy X Muzy Kijowa 
doczekali się nie lada atrakcji. 
Dzięki inicjatywie I sekretarza 
Ambasady RP na Ukrainie 
Bogusława Woźniaka, przy 
wsparciu przedstawicieli 
stołecznej kinem atografii i 
Ministerstwa Kultury Ukrainy, 
na czele z Olegiem Fiałkiem i 
Wilią Borysenko, w przeciągu  
tygodnia m ieli m ożliwość 
zapoznać się z sześciom a  
pracami polskich  reżyserów.

P rzegląd rozpoczął fdm  
r e ż y se r a  R a d o s ła w a  

P iw o w a r sk ie g o  „ K o le jn o ść  
u c z u ć ” z D a n ie le m  O lb r y 
chskim  w roli głów nej, stano
wiący czasem  naiwną, a czasem  
p rzesad nie poważną op ow ieść  
o m iło sn e j p rzy g o d zie  p ię ć 
d z ie s ię c io le t n ie g o  ak tora  z 
u c z e n n ic ą .  D u ż o  h u m o r u ,  
w dzięku i lekkiej ironii.

N iełatw y tem at adaptacji 
m łod ego  księdza w tradycyjnie 
ujm ującym  świat środow isku  
w iejskim  p oru szył Jan  Jakub  
Kolski w film ie zatytułowanym  
„C udne m iejsce”.

W ładysław Pasikowski zap
rop o n o w a ł utrzym any w am e
rykańskim  stylu, o sk o n d en so 
w anej tr e śc i i d y n a m icz n e j  
akcji film  pokazujący k aleczą
c e  o d d z ia ły w a n ie  „ św ia ta  
k oszar” na p sych ik ę m łod ych  
żołnierzy.

K oryfeusz w sp ó łcz esn eg o  
kina p o lsk iego  Krzysztof Kieś
lowski został zaprezentow any  
w przegląd zie pracą zatytuło
waną „Przypadek” —  intrygu
jącej i m etaforycznej przypo
w ieści porów nującej trzy m oż
liwe przypadki losowe: polity
czny, chrześcijański i stoicki.

„300 mil d o  n ieb a” M acie
ja  D ejczera to ilustracja życia  
p e w n e j  p o ls k ie j  r o d z in y  z 
okresu  stanu w ojen n ego . J eg o  
b oh aterow ie stają się świadka
m i u p o k o rzen ia  n arod u  wal
czącego  o dem okrację. Sm ut
ny wątek pokazuje w ygasanie  
uczuć patriotycznych w Ojczyź
n ie , gd zie panuje system  tota
litarny.

O statnim  z pokazanych w 
przegląd zie film ów  była ekra

nizacja n ow eli Stanisław a W it
kiew icza „P ożegn an ie  j e s ie n i” 
w reżyserii Mariusza T relińsk ie
g o . W g r o te sk o w y m  u ję c iu  
d em on stru je  on  sztukę dek a
d e n c j i i to ta lita r y z m u . J e s t

p ierw szy m  p o lsk im  f ilm e m  
postkom unistycznym  i p ostm o
dernistycznym .

O czyw iście te sześć film ów  
n ie było w stanie skonstruow ać  
całościow ej wizji w spółczesn ej  
k in e m a to g r a fii p o lsk ie j , a le  
trzeba przyznać, że d o b ó r  fil

m ów od  stron y tem atycznej i 
warsztatowej był udany.

W im ie n iu  lic zn e j rzeszy  
sym patyków  polsk iej tw órczo
ści film ow ej, którzy co  w ieczór  
zap ełn ia li dużą salę s to łec zn e 

go k ina „U kraina” dziękujem y  
o rg a n iz a to r o m  tej w sp a n ia łe 
g o  i p o ż y te c z n e g o  p r z e d s ię 
w zięcia .

A. Kosowski
PS. W następnym tygodniu 

film y te zobaczą mieszkańcy 
Dn iepropietrowska.

Polski Zespól 
Pieśni i Tańca 

„ P i e r w i o s n e k ” 

zap rasza  d o  sw ego  
g ro n a  d z ie c i w w ieku  

o d  5 d o  15 lat.

W zespole prowadzona 
jest nauka polskich 

pieśni i tańców, języka  
polskiego, religii. 
C hętnych prosim y  

zgłaszać się 
w każdą sob otę  

o godz. 15.00  
(U l. B orszczah iw śk a  14, 

S zk o ła  M uzyczna
nr 5 , k lasa  65 ).
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Polak z Ukrainy —
drugim w Szwajcarii

We wrześniu br. w szwajcarskim miasteczku Reinach 
odbył się 50 konkurs akordeonistów „0 Puchar Świata". 
Konkurs ten zgromadzi! około pięćdziesięciu uczestni
ków z całego świata. Z wielką radością i satysfakcją 
informujemy, że jedyny przedstawiciel z Ukrainy Witalij 
Pirog zajął drugie miejsce w kategorii wirtuozji wykona
nia utworów.

Witalij Pirog jest Polakiem, członkiem Związku Pola
ków na Ukrainie. Obecnie po przeniesieniu się z Chmiel
nickiego do Kijowa pracuje w Ukraińskiej Filharmonii 
Narodowej. Gratulujemy!

STAK

„Pożegnanie jesieni” - Mariusza Trelińskiego
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R zeszów —  m iasto usytuowane na 
południow ym  w schodzie Polski, 

stolica województwa, je d e n  z przem ysło
wych ośrodków  kraju.

Z ostałam  tam  sk ierow an a  na rok  
zerowy studiów  wyższych. Razem z k ole
gam i z Ukrainy i Białorusi zam ieszkaliś
my w Internacie Z espołu  Szkół Spożyw
czych. Prawdę m ówiąc, warunki w któ
rych m ieszkaliśm y n ie  były najlepsze.

Przede wszystkim pokoje, w których  
zimą temperatura sięgała zaledwie (+) 10C. 
Skutkiem tego były choroby. Z kuchenek

m ó j
RZESZÓ W

nie wolno było korzystać, ponieważ powin- 
niśm yjeść w stołów ce. N iestety jed ze n ie  
w stołówce było okropne. R óżnego rodza
ju  czajniki elektryczne oraz grzałki o d e
brano (oczywiście, d o  końca roku akade
m ick iego). I tylko dwie lodów ki na cały 
internat (z których w dodatku kradziono).

I jeszcze jed n o  —  nierzadko traktowa
no nas jako  gorszych od  siebie. Jeżeli w 
internacie wydarzyło się coś złego, to pani 
kierownik internatu lub wychowawczynie 
bez wyjaśnieniajuż twierdziły, że to zrobi
ła tzw. „grupa ruskich”.

Zwracaliśmy się do kierownika nasze
go roku z prośbą, żeby chociaż tych, któ
rzy b ęd ą p o  nas, zakw aterow ać gd zie  
indziej. N iestety, sytuacja się n ie zm ien i
ła. N astępny rok też tam m ieszkał.

W tym roku mój kolega  dostał się na  
studia d o  Polski. I rok zerow y b ęd zie  
odbywał w Rzeszowie. D ow iedziałam  się 
od  n iego , że w skierow aniu adres się n ie  
zm ienił: ul. Warszawska, 20 IZSS.

Tak to jest.
Poza tym jed n a k  pobyt w Rzeszowie 

sprawił na wszystkich dobre wrażenie.
B ardzo m ili p ro fesorow ie z Wyższej 

S zkoły  P e d a g o g ic z n e j  (W S P ), g d z ie  
odbywały się zajęcia. Interesujące lekcje, 
w ykłady. B ard zo  w ysoki p o z io m  n a u 
czania.

O c zy w iśc ie , n ie  m o g ę  n ie  w sp o 
m n ieć  o pani dr H a n n ie  K rupińskiej- 
Łyp, k tó r a je s t  k ierow n ik iem  S tu d iu m  
Języka P o lsk ieg o  d la  C u d zoz iem ców . 
Bardzo m iła  i życzliwa p an i, która zaw
sze była gotow a p om óc. D zięki n iej, zre
sztą m ieliśm y tak dobrych  p rofesorów  i 
taki p oziom  nauki.

Przy WSP w Rzeszowie pracuje także 
bardzo znany w Polsce (i n ie tylko) prof. 
dr hab. Piotr Zbikowski, który p om ógł 
nam  odkryć n iezm iern ie  p iękny świat 
literatury polskiej. Bardzo lubiliśm y ch o
dzić na je g o  wykłady.

Piękno i barwy języka p olsk iego  na 
lekcjach kultury żywego słowa odsłaniał 
nam  pan m gr Stanisław' O żóg, aktor 

jed n e g o  z teatrów rzeszowskich. Jego  lek
cje - to im prowizacja, to radość od  spot
kania z n im , to głębsze p ozn an ie świa- 
ta, który nas otacza.

Bardzo interesujące wykłady z grama
tyki opisowej prowadził pan m gr Tom asz  
Sadowski, któiy na swoich lekcjach posze
rzał nasze znajom ości i n ie tylko w tej dzie
dzinie.

Podczas tego roku dowiedzieliśm y się 
bardzo dużo. Bardzo pom aga nam  to w 
dalszych studiach.

W im ieniu  ca łego  naszego roku zero
wego chciałabym  podziękow ać wszystkim 
profesorom  WSP w Rzeszowie i życzyć im  
wszystkiego najlepszego.

PS.
M am  n a d z ie ję , że  w k oń cu  m iejsce  

zam ieszkania  d la  stu d en tó w  roku zero
w eg o  w  R z e sz o w ie  s ię  z m ie n i. C h o 
ciaż,jak  to m ów ią: „n ad zieja  j e s t  m at
ką g łu p ich ” , le cz  każdą m atkę trzeba  
k ochać.

T atiana A r tn sze w sk a

Trzeba dawać przykłady honoru 
i uczciwości
Doktor Barbara Jedynak jest osobistością bardzo znaną w kra

ju i w  całym świecie, zwłaszcza wśród Polonii, gdyż oprócz wykła
dów na UMCS z historii kultury polskiej, prowadzi ona wielką 
pracę oświatowo-wychowawczą na stronach kwartalnika „Rota”, 
którego redaktorem naczelnym jest stale, od pierwszego nume
ru. Wiadomo też, że pani Barbara aktywnie współpracuje z Fun
dacją Pomocy Szkołom Polskim na Wschodzie im. T. Goniewicza 
i z Polonijnym Centrum Nauczycielskim w Lublinie, gdzie miałem 
szczęście być obecnym na wykładach pani Barbary.

Dzisiaj nasza rozm owa z panią Barbarą Jedynak dotyczy  
problemu, który znajduje się w  strefie jej fachowych zainte
resow ań - kultury i obyczajów w stosunkach ukraińsko-pol
sk ich. Przy okazji zwracamy uwagę czytelników  na wielką, 
niezachwianą i prawdziwie polską inteligencję pani Barbary, 
jako przykład godny naśladowania.

Demokracja - to jest wiedza

- Pani Barbaro, ja k  P ani w id z i te nie
łatw e, ale s to p n io w o  u k łada jące  s ię  s to 
su n k i m ię d zy  P o lską  a U krainą z e  sw o 
je j, z  p o ls k ie j s tro n y?

-  Przecież i Polska i Ukraina, według 
wypowiedzi polityków obu państw, budu
ją społeczeństwa demokratyczne i jeżeli 
chcemy, żeby w przyszłości mogły one nadal 
porozum iewać się ze sobą na uczciwych 
zasadach to pamiętać należy, że wolność 
nie oznacza anarchii, że w żaden sposób 
nie łączy się z przemocą i przestępczością. 
Trzeba wszystkim ludziom coraz głośniej 
m ówić o tym, co w dem okracjach leży 
pom iędzy człowiekiem a człowiekiem, a 
m ianowicie: prawo, porządek, tradycje, 
kultura, etykieta, nauka etc. Jeżeli będzie
my to wkładać do głowy u czn iom , od  
zerówki w szkole do studentów uniwersy
tetu, to wtedy, być może, uda nam się stwo
rzyć społeczeństwo obywatelskie, a więc 
takie, w którym obywatele szanują prawo 
dem okracji, oparte na przejrzystych i 
humanistycznych zasadach gry. Inaczej nie 
da się stworzyć żadnego społeczeństwa oby
watelskiego nigdzie i nigdy.

-  C zy P ani m a sw o je  w łasne o k re ś le 
nie d em o k ra c ji?

- Demokracja - to jest wiedza. Dla mnie 
ona jest także nauką tych podstawowych 
zasad, które trzeba wpoić ludziom , aby 
sobie uświadamiali, że nie w olno łamać 
naturalnego prawa i społecznych reguł 
życia, istniejących między ludźmi. To jest 
bardzo ważne, ale, niestety, rzadko kiedy 
podkreślane. Nawet prawnicy, profesoro
wie w tym m om encie jakby zapominają o 
nauczaniu zasad demokracji. Stąd - nad
m ierne przywiązywanie uwagi do, powie
działabym, zniekształconego poczucia wol
ności, które ociera się o anarchię. Odsy
łam państwa do tekstów Platona, do jego  
schematów myślenia, do rozmyślań Arysto
telesa na Lematy demokracji - to są korze
nie kultury łacińskiej. Więc jeżeli Ukraina 
chce się doskonalić w dziedzinie huma
nistycznej to wtedy niewątpliwie musi zaj
rzeć do kultury łacińskiej; to znaczy do 
tych ksiąg, źródeł, filozofów, którzy o tym 
pisali. Platon i Arystoteles bardzo cieka
wie pisali o zwyrodnianiu się demokracji.

-  C hw ileczkę, m ów iła  Pani o tak ich  
w z n io s ły c h  p o ję c ia c h  i zn a k o m ity c h  
o so b is to śc ia ch  h istoryczn ych , ale f a k 
tem  je s t,  ż e  na ra z ie  je s z c z e  ż y je  p o k o 
lenie p o stk o m u n istyczn e , z  u p a ja n y m i  
w j e g o  ś w ia d o m o ś ć  p r z e k o n a n ia m i  
ro b o tn ic zo -c h ło p sk im i, w  k tó ry c h  na 
r a z ie  nie m a m ie jsca  d la  k u ltu ry  łaciń 
sk ie j i g d z ie  za m ia s t P latona w  g ło w ie  
s ie d z i  Stalin, a na ulicy ( w p o s ta c i  p o m 
n ika ) s to i  Lenin.

-  Demokracja zaczyna się zwyradniać, 
proszę Pana, już na poziom ie osiedla, uli
cy. Proszę nie m ieć złudzeń - zaczynamy 
budować demokrację mając do czynienia 
z przestępczością na szczeblu ulicy, osied
la, dw orca, p ociągu , m ieszkania , n ie  
wychodząc już nawet z domu. Dlatego świa
dom ość każdej osoby w tej chwili jest spra
wą podstawową. Każdy człowiek musi sobie 
uświadomić to, że istnieje pewna nieprze

kraczalna przestrzeń mię- 
dzyjednym, a drugim pod
miotem.

Jeżeli ludzie tego się 
nie nauczą, to nie nauczą się niczego - pro
szę nie mieć złudzeń.
• Ja nie widzę żadnych objawów innych 
ponad ten. Bo to jest edukacja najdłuższa 
i najtrudniejsza: albo będzie pokolenie bul- 
terjerów, czyli prymitywnych ludzi, którzy 
w sposób zwyrodniały pędzą wyłącznie za 
sukcesem w biznesie; albo będzie pokole
nie ludzi, którzy uszanują starożytne regu
ły demokracji. Z tej prostej przyczyny, że 
demokracja może istnieć tylko dla huma
nistów i wśród humanistów.

Przestrzeń uszanowania
-  Czy nie mogła by Pani uściślić wyzna

czen ie te j n ieprzekracza ln ej bariery, k tó 
rą  k a ż d y  c z ło w ie k  p o w in ie n  n o sić  w  
sob ie  i sza n o w a ć  w  innym  człow ieku ?

-Jeżeli już wychodzę z dom u na ulicę, 
jadę w tramwaju, czy stoję w kolejce, to wte
dy staję się osobą publiczną i wtedy każde 
moje zachowanie jest zachowaniem na któ
re ktoś inny patrzy i ktoś go odbiera. Swoim 
niem iłym  zachow an iem  m o g ę kom uś  
dokonać jakiejś krzywdy. Więc ja  muszę 
mieć w mózgu świadomość tego, że m ogę 
uczynić krzywdę. Muszę uświadamiać sobie 
natychmiast wszystkie skutki m ego czynu 
skierowanego przeciw innem u człowieko
wi jeszcze przed tym m om entem , kiedy 
chwytam do ręki kamień, kij, butelkę, to 
znaczyjeszcze przed tym, jak przekraczam  
prawo w sposób zasadniczy. Każda osoba 
musi uświadamiać sobie ten fakt, że trzy
mając w ręl»u pewne przedm ioty, czyni 
krok na drodze do chuligaństwa, obraża
nia godności, pijaństwa, zabójstwa.

Bo potem, podczas rozprawy sądowej, on 
mówi: „Aja nie wiedziałem, nie chciałem go 
zabić, nie wiem jak to się stało...” Ale prze
cież brałeś kamień do ręki po to, by nim rzu
cić w innego człowieka i zranić go. Otwiera
łeś usta z własnej woli, by wyrzucić,z siebie 
obelgę na osobę, która stała przed tobą. Czy 
przed tym czynem miałeś w swoim mózgu 
uświadomienie ftczynienia krzywdy?

-  W ięc k a ż d y  n o rm a ln y  c z ło w ie k  
za w c za su  m usi m ieć św ia d o m y w ym iar, 
k rzyw d y , k tó rą  m oże  u czyn ić  w łasnym  
ch am stw em , za b ija n iem , bru dzen iem , 
k ra d z ie ż ą  etc. i w s trę t do  tego, co n a zy 
w am y p a sk u d stw em ?

- Tak, niewątpliwie. Ale to dotyczy nie 
tylko tych rzeczy krańcowych, margineso
wych. W mniejszych postaciach mamy spra
wę z naruszeniem etykiety: obrażającym 
słowem, nieprzyzwoitością, zaczepianiem, 
a nawet nie mówieniem ani „dzień dob
ry", ani „do widzenia”, ani „przepraszam”. 
Więc musi być przestrzeń między człowie
kiem a człowiekiem, i tę przestrzeń trze
ba świadomie budować, bo ona jest zasa
dniczym elem entem  kultury człowieka.

I jeżeli ta przestrzeń szacunku wobec 
innego człowieka jest przestrzegana, to 
wtedy wszyscy czujem y się b ezp ieczni, 
odczuwamy p ew nego rodzaju kom fort 
psychologiczny, zaczynamy wtedy sobie nawza

jem  wierzyć, zaczynamy sobie ufać, zaczy
namy się uśmiechać, zwracać się jed en  do

drugiego ze słowami dobroci i szacunku.
-  P ro szę  Pani, w o ln ość  n a p ra w d ę  na 

w s zy s tk o  o tw o rzy ła  b ram y. W n aszych  
k ra ja c h  o b s e r w u je m y  w ie le  z ja tc is k  
da lek ich  o d  ku ltu ra ln ego  za ch o w a n ia . 
J a k  p o w in n iśm y  n a w ra c a ć  sp o łe c ze ń 
s tw o  na d ro g ę  k u ltu ry  i s za c u n k u  do  
cz ło w iek a ?

-  Tutaj uprzedzam przed ewentualnoś
cią niewłaściwego rozum ienia słowa „tole
rancja”. Źle rozumiana tolerancja dopro
wadza do oswojenia się patologii w każ
dym sp o łeczeń stw ie . J eże li sp o łec ze ń 
stwo, ja  i ty, wszyscy chcą istnieć obok sie
bie, muszą być na równym poziom ie nor
malnymi. Upom inam  się o słowo „normal
ność”, upom inam  się o słowa „obyczaj”, 
„etyka”, „etykieta”. I to jest rola dzienni
karzy. To oni pierwsi nie powinni zapo
minać, że są to słowa i pojęcia, które pro
wadzą nas do kultury europejskiej.

-  Miło mi, ż e  Pani tak  w yró żn ia  d zien 
n ikarzy ...

-  Po prostu chciałam, abyśmy nie zapo
minali (i to n iezależnie od tych roli, w 

jakich występujemy), że nie da się osobno  
robić ekonom ii, a osobno robić kultury. 
Jedno bez drugiego nie ma żadnego sen
su. W łaśnie d latego użyłam określenia, 
które wymyśliłam: „pokolen ie bulterje-^ 
rów”. Bo w ten sam sposób, jak bulterjer 
jest mutantem psa, człowiek też m oże się 
stać swoim mutantem.

-  P ani B arbaro, w y o b ra źm y  sobie, ż e  
P ani s to i te r a z  w  w ielk im  au dytoriu m , 
w y p e łn io n y m  U k r a iń c a m i w  d u ż y m  
s to p n iu  n ieu fn ie  (a  ta k a  j e s t  n ies te ty  
p r a w d a )  u sto su n k o w a n ym i d o  Polski, 
do  P o laków . S łyszym y ja k  sze m rzą , ż e  
te  „ lachy ch cą  nas w y z y s k iw a ć ”, s ły s z y 
m y o k r e ś le n ia  d a le k ie  o d  s y m p a ti i  i 
m iłości ch rześc ijań sk ie j... Z w ła szcza , że  
p ew n a  c zę ść  sp o łe c ze ń s tw a  u k ra iń sk ie 
g o  z  n o s ta lg ią  p a t r z y  na M o sk w ę i  z  
a b so lu tn ie  n ie lo g iczn ą  n iech ęcią  - na 
War sza tr ę . J a k im i s ło w a m i Pani d o  nich 
by s ię  zw ró c iła ?

- N ic wiem (śmieje się). Nie wiem, czy 
potrafiłabym. W każdym bądź razie, na 
pewno nie opuściłabym się do prymitywnej 
kokieterii czy pochlebstwa. Ja bym po pro
stu zastosowała reguły prawdy i uczciwoś
ci, niezależnie od konsekwencji czy to zro
zumieją, czy nie.

-  Ale P ani d o k to r  za p e w n e  orien tu 
j e  się, ż e  na U krain ie lu d z ie  są  b a rd zo  
zró żn ico w a n i, nie z a w s z e  p o tr a f ią  o d e 
b ra ć  i  w ła śc iw ie  z ro zu m ie ć  ta k ie  id e a l
ne p o d e jśc ie , bo  w a ru n k i lam  są  d a le 
k ie o d  id ea ln ych .

- Tak, są różni. Ale są ludzie wykształ
ceni, są studenci i uczniowie, są też koł
choźnicy i robotnicy. Ja bym nie pogardzała 
tymi prostymi ludźmi pracy, bo oni mają w 
sobie dużo zdrowego rozsądku i zapewne 
odczuwają w sposób naturalny, podświado
mie co to jest przestrzeń uszanowania.

R o zm a w ia ł  
E u gen iu sz G ołybard  

(c.d .n .)
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Od prawej: pan Józef Adamski (zastępca prezesa 
Fundacji im.Goniewicza), pani Barbara Jedynak 

oraz autor materiału
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O metryce i ciotce 
Józefa Conrada-Korze- 
niows kiego oraz 
o świadectwie matural

nym jego ojca Apollona

W szyscy badacze, a tak
że wszyscy m iłośn icy  

C onrada w iedzą d o sk o n a le , że 
był to  p isa r z  p o d  w ie lo m a  
w zględ am i wyjątkowy. Tak w 
swoim  życiorysie (przez prawie 
dw adzieścia  lat, 1874 - 1893, 
slużyłjako m arynarz, a później 
oficer na statkach handlow ych, 
i deb iutow ał d o p iero  w wieku  
lat 3 8 ), jak  p od  w zględem  języ
kowym (an g ie lk i był, po p o l
skim i francuskim , j e g o  trzecim  
językiem , m ówił do k ońca życia 
z bardzo silnym  ak cen tem ),jak  
w reszcie z uwagi na w ielką róż
n o r o d n o ść  tradycji k u ltu r o 
wych i literackich, d o  których  
nawiązywał.

O kazuje się  jed n ak , że ory
g inalność C onrada, syna wybit
nych p o lsk ich  d zia łaczy  n ie 
p od leg ło śc iow ych , zaczęła się  
ju ż  od  ch w ili u ro d z in . J ó z e f  
T eodor Konrad K orzeniow ski 
przyszedł na świat 3 gru d n ia  
1857 roku w Berdyczowie. Datę 
i m iejsce znam y z zapisu je g o  
wuja i w ie lo le tn ieg o  (p o  śm ier
ci rodziców ) o p iek u n a  T adeu
sza B obrow skiego, w d ok u m en 
cie „Do w iadom ości K ochan e
go Siostrzeńca M ego”. Potwier
dzają  list ojca A p o llon a  K orze
n iow skiego do Józefa  Ignacego  
K raszew skiego, p isany 5 gru 
dnia 1857.

W e d łu g  B o b r o w s k ie g o  
c h ło p iec  został o ch rzczo n y  5 
grudnia, „z wody tylko”, to zna
czy w obliczu  zagrożenia  śm ier
cią. I ta data je s t  potw ierd zo
na, p r z e d e  w szystk im  p rzez  
zapis p od  wzruszającym  wier
szem „Synowi m ojem u, urodzo
n em u  w 73 roku n iew oli m os
k iew sk iej P io se n k a  w d z ie ń  
C hrztu Św.". C hrztu d o k o n a ł 
zakonnik  ze słyn nego  klaszto
ru K arm elitów w Berdyczow ie. 
N osił on  to sam o nazw isko - 
R om ański - co  lekarz rodziny  
Bobrow skich, który prow adził 
w Berdyczow ie mały szpitalik.

Wszystko dotychczas się zga
d za . Ew a, z B o b r o w s k ic h ,  
Korzeniowska, m atka C onrada, 
była o so b ą  s ła b e g o  zd row ia . 
Z ap ew n e d la te g o  p o ró d  n ie  
odbył się w rodzinnym  mająt
ku T erechow a (10  km od  Ber
dyczowa, nawet dziś trudno tam  
d o je c h a ć  przy m ok rej p o g o 
d z ie ) .  Z resztą  w za c h o w a n ej  
k sięd ze  p a ra fii M a ch n ó w k a , 
d o  k tórej n a le ż a ła  T e r e c h o 
wa, n ie  m a za p isu  o  u r o d z i
n ach  i c h r z c ie  syna A p o llo n a  
i Ewy. Sęk  w tym , że ak tu  u ro 
d z e n ia  n ie  m a n ig d z ie . K się
gi p a ra fia ln e  B erd yczow a n ie  
zach o w a ły  się; a zresz tą  fakt  
o c h r z c z e n ia  d z ie c k a  p r z e z  
zak on nik a  z m iejsc o w e g o  kla
sztoru  n ie  byłby w n ich  o d n o 
towany.

Istnieje wszakże i zn an e je st  
od dawna św iadectw o uroczys
tego - „z olejam i”, czyli z pełnym  
cerem on iu m  - chrztu Conrada. 
W ydane zostało w Żytom ierzu w

Józef Conrad-Korzeniowski 
i Ukraina
roku 1862. Nikt jakoś dotychczas 
nie zwrócił uwagi na zastanawia

jący fakt, że wydane zostało bez  
daty! Zawiera im iona i nazwiska 
księży i świadków; rzecz w tym 
jed n ak , że sam C onrad, które
m u uroczystego chrztu udzielo
no, n ie m ógł w cerem on ii brać 
udziału. Jest zu pełn ie wykluczo
n e, by w ciągu  roku 1862 m ógł 
być choćby przez chwilę w Żyto
m ierzu. A p o llon a  K orzeniow 
skiego aresztowano 17 paździer
nika 1861, parę dni po Utworze
niu z je g o  inicjatywy „Komitetu  
R uchu”, który stał się zalążkiem  
p ó ź n ie j s z e g o  p o w sta ń c z e g o  
R ząd u  N a r o d o w e g o . O d  tej 
chwili o jc iec  C onrada był wię
ziony w warszawskiej Cytadeli. 
Ewa K o r z e n io w sk a  b yła  
rów nież objęta  oskarżen iem  i 
przesłu ch iw ana. 9 maja 1862  
skazano ich oboje na zasłanie w 
głąb Rosji. Zaraz po tym trójka 
K orzeniow skich wyruszyła pod  
e s k o r tą  p r z e z  M osk w ę d o  
W ołogdy...

Tak więc C onrad i p od  tym 
w z g lę d e m  był wyjątkowy, że  
urodził się b ez aktu u rodzen ia  
i otrzym ał św iadectw o uroczy
stego chrztu n ie będąc przy tym 
chrzcie obecny.

* * *

O jciec Conrada miał dwóch  
braci (starszy R obert p o leg ł w 
pow staniu  1863, m łodszy H ila
ry zm arł na zesłan iu) i siostrę. 
Przez w iele lat b iografow ie n ie  
zauważalijej istn ienia, ch o ćjes l 
dwukrotnie w spom niana w zna
nych od  dawna listach A p ollo 
na. W y m ien iłem  ją  w swojej 
b io g r a f i i  C o n r a d a , a le  n ie  
p o tr a fiłe m  u sta lić  n aw et je j  
im ien ia . Jedyna pew na w iado
m ość na jej tem at znana z listu  
A p o l lo n a  d o  K a z im ier za  
K a szew sk ieg o  z 18 w rześn ia  
1865, dotyczy czek ającego  ją  
w krótce zesłania.

D op iero  całkiem  n iedaw no  
n atrafiłem  na list g u b ern a to 
ra ż y t o m ie r s k ie g o ,  k s ię c ia  
M ichaiła  D ru ck iego-S ok oln ic-  
k ie g o ,  p isa n y  d o k ła d n ie  w 
d z ie ń  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  
1863 roku d o  Piotra W ałujewa, 
c a r s k ie g o  m in is tr a  sp raw  
w ew nętrznych  (p a m iętn eg o  z 
p ow od u  wydania zakazu dru
ku p o  u k r a iń sk u  w sz e lk ic h  
publikacji poza ściśle liturgicz
n y m i) .  K s ią ż ę -g u b e r n a to r  
zaw iadam ia j e g o  e k sc e le n c ję , 
że d o  m iejscow ego  naczeln ika  
policji zgłosiła się niejaka „pan
n a  E m ilia  K o r z e n io w sk a ” i 
od d a ła  dwa egzem p larze p o d 
ziem n ych  pism  pow stańczych  
„P obudka” i „W alka”. O świad
czyła, że w ręczy łje  jej ktoś n ie 
znajom y. Jed n ak że p olicja  od  
ra z u  p o d e jr z a ła  w y b ieg : w 
d om u , w którym Korzeniowska  
m ieszkała , odbyła  się w łaśnie  
rewizja, p od czas której zn a le
z io n o  k om p rom itu jące d ok u 
m enty. K orzeniow ska w ied zia

ła, że rów nież jej pokoje zosta
ną przeszukane, w ięc dla zatar
cia śladów  w łasn ego  udziału  w 
pow stańczej konspiracji sama 
zgłosiła  się na p olicję . Na nic  
jej się  to n ie  zdało, uspokaja  
m inistra gubernator: ją  także 
aresztowaliśmy.

W listach  m atki C onrada - 
Ewy K orzeniow skiej, p isanych  
w roku 1861 z tegoż Ż ytom ie
rza , j e s t  p a rę  w z m ia n e k  o 
„Em ilce”, wskazujących na blis
kie pokrew ieństw o z ową m ło
dą osobą. N ie ma w ięc w ątpli
w ości, że najciekawsza postać  
k ob ieca  w utw orach  J o sep h a  
C onrada, d on a  Em ilia G ould  
w „ N o s tr o m ie ”, za w d zię cz a  
sw o je  im ię  c io t c e  a u to r a .  
Poniew aż zaś im ię „Em ilia” sta
ło  s ię  w p o ls k ic h  k r ę g a c h  
patriotycznych p op u larn e po 
p o w s ta n iu  lis to p a d o w y m  i 
śm ier c i M ick iew iczo w sk ieg o  
„Pułkow nika” - E m ilii Plater, 
m ożem y otw arcie d om n iem y
wać, że Em ilia K orzeniow ska - 
której dalsze losy n ie  są zn an e  
- była w przyb liżen iu  rów ieśn i
czką m atki C onrada, u rod zo 
nej w roku 1832.

* * *

Ewa K o r z e n io w s k a , a 
jeszcze  bardziej A p o llo , przy
ciągają uwagę b iografów  C on 
rada w łaśnie ja k o  rod zice w iel
k iego  pisarza. A le wyjątkowość 
całej rodziny i na tym p o lega , 
że  C o n r a d  m ia ł r o d z ic ó w  
wybitnych - tak wybitnych, jak  
żaden  z urodzonych  w polskiej 
rodzin ie pisarzy. A pollo  Korze
niowski zasługuje na ob szern e  
stud iu m  jak o  tłum acz, dram a- 
topisarz, p oeta , publicysta, a 
p rzede wszystkim działacz p o li
tyczny. D obra o n im  książka  
R o m a n a  T a b o r s k ie g o  lic z y  
so b ie ju ż  lat czterd zieści i uka
zała się  w w arunkach surowej 
cenzury politycznej. Zwłaszcza 
stosu n ek  A p o llon a  d o  U krai
ny wymaga szczegółow ego zba
dania. W o g ó le  jednak  wiem y  
o n im  za m ało .

W archiwum  w Żytom ierzu  
od nalazłem  Świadectwo u k oń 
czen ia  przez A p o llon a  K orze
n iow skiego m iejscow ego g im 
nazjum . D atow ane je st  29 paź
d ziern ik a  (czyli 10 lis top ad a  
n o w e g o  s ty lu )  1 8 4 0  ro k u . 
Zawiera o n o  rów nież s to p n ie  
uzyskane przez A p ollon a  i je g o  
k o le g ó w  w k o ń co w y m  rok u  
nauk. Wyniki K orzeniow skiego  
są lepsze od  przeciętnych - ch o 
ciaż n ie o w iele lepsze. M ożli
wie najlepsze ocen y  uzyskał z 
rosyjskiego, francuskiego i n ie 
m ieck ieg o . Z re lig ii, h istorii, 
m a te m a ty k i o r a z  g e o g r a f i i  
otrzym ał stop n ie  n ieco  niższe  
od m aksym alnych. T rochę słab
szy był w statystyce; jeszcze  n ie
co  słabszy w łac in ie , zaś z fizyki 
uzyskał 44  i 516 punktu  na 50  
m ożliwych.

P oziom  ów czesnych  wyma
gań gim nazjalnych był całkiem  
wysoki; m ożna p ow ied zieć , że  
o d p o w ia d a ł p o z io m o w i p ier 
wszych lat dzisiejszych studiów  
wyższych. A pollo  Korzeniowski 
n ie  otrzym ał później paszpor
tu na wyjazd na studia d o  Ber
lina; przez sześć lat (ch o ć  to 
n iep ew n e) s łu ch a ł w ykładów  
na u n iw e r sy te c ie  p e te r sb u r 
skim , k tórego  jed n a k , jak  się  
zdaje, n ie ukończył. Żytom ier
skie (a przed tym niem irow skie  
i W innickie) nauki gim nazjalne  
przydały m u się  p rzed e  wszy
stkim  jak o  tłum aczow i: z n ie 
m ieck ieg o  przekładał w iersze  
H ein ego , z francuskiego - p oez

j ę  i p rozę V ictora H u go  oraz 
dram at A lfreda de V igny „Chat- 
terton", dodatkow o sam  się  - i 
dobrze! - wyuczył an g ielsk iego  
i d okon ał z tego  języka w ielu  
p r z e k ła d ó w , w śró d  k tó r y c h  
wybijają się „Ciężkie czasy” D ic
kensa.

Z d z is ła w  N a jd er

Fragment referatu o „Con
radzie i Ukrainie" wygłoszone
go 11 kwietnia br. na otwarcie 
międzynarodowej konferencji 
conradystycznej w Filadelfii.

(Pisownia oryginału)

K w e s ty a
m ie s z k a n io w a

Przez wszystkie u lice nasze
go miasta od w czesnego ranka 
do później nocy ciągną gęsiego  
wozy m eblowe i zwyczajne, kiwa
jące się na wszystkie strony, plat
formy naładowane rzeczami.

Bo oto nastał doroczny okres 
przeprowadzki jesiennej w Kijowie.

Zjeżdżają do miasta urlopo
w ani u fz ę d n ic y  i n ie z a le ż n i  
„hjjrżuje”, powróciła już młódź 
szkolna do rozpoczęcia nauk w 
gim nazjach i innych szkołach, 
śc ią g a  p o w o li s tu d e n te r ia  
liczna, bo rozpoczęcia wykładów 
- za pasem.

Rodziny, które z oszczędnoś
ci przesied liły  się z rozp oczę
ciem  lata do Puszczy W odnej, 
D arn icy , W orzlu  itp . le tn isk  
podm iejsk ich , uprzednio  „zwi
nąwszy” w Kijowie m ieszkanie, 
wracają ob ecn ie  do miasta, bo 
łąki i ścierniska babie lato zas
nuło, a ranki i wieczory nastają 
coraz ch łodniejsze.

Inni, choć nie szukali wiatru 
po świecie, a je n o  rodzimy kurz 
kijowski przez całe lato łykali i z 
p r a g n ie n ia , d la  braku wody, 
om dlew ali - też się przeprowa
dzają na gwałt, bo im kontrakt 
upływa, gospodarz kom ornego  
nadłożył...

A wszyscy razem-na prześcigi, 
mieszkań szukają! Takijuż zwyczaj 
w Kijowie, cechujący rozpoczęcie 
roku szkolnego.

A mieszkań brak! Kilkadzie
siąt domów, ba, nawet w ielopię
trowych drapaczów nieba coro
c z n ie  Kijowi przybyw a, a le  - 
w idoczn ie nie proporcjonalnie  
do wzrostu lu d n ości napływo
wej, skoro stale odczuwa się brak 
m ieszkań.

Te, co są - to przede wszystkim 
4,5,6,7 pokojowe mieszkania o 
czynszu zbyt wysokim, aby sobie 
m ogła  nań p o zw o lić  śr ed n io  
zam ożna rodzina rozporządzają
ca skromnym budżetem.

Mieszkań 2 i 3 pokojowych, 
na które m oże sob ie pozw olić 
ojciec rodziny, zarabiający około  
150 rubli m iesięcznie, w Kijowie 
prawie nie ma, a przecież ekono
miści pozwalają na wydatkowanie 
tylko czwartej części dochodów  
jed n ostk i społecznej na „dach 
nad głową” w środowiskach wiel
komiejskich.

W tym stosunku pracownik, 
zarabiający 150 rb. m oże wydać 
37 rb. 50 kop., przy 200-tu rb.«- 
50 rb., przy 300 rb. - 75 rb. itd. A 
iluż je s t  m ieszkańców  m iasta, 
zarabiających „na posadzie”jen o  
100 rb. m ie s ię c z n ie , a nawet 
mniej. Ci w trudnych warunkach 
życia, nawet czwartej części swej 
pensji wydać na m ieszkanie nie 
mogą.

Ajednak mieszkać muszą i zaj
mują mieszkania 4,5, i 6 pokojo
we za ceny przewyższające często 
ich  zarobki zaw od ow e, k tóre  
sobie zwiększają o d n a j m o w a -  
n i e m „pokojów um eblow a
nych” - za cenę osobistej wolno
ści, za cen ę własnego spokoju i 
sw o b o d y , w sw oim  w łasn ym  
m ieszk a n iu .

“DK" 1 w rześn ia 1913
P rzy g o to w a ła  
Cz. R a u b iszk o
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K A R O L IN K A
( n a  d ia le k c ie  ś lą s k im )

1. P o sz ła  K a ro lin k a  do
Gogolina, (b is )  

a 'K a rliczek  z a  nią,
a  K a r lic zek  z a  nią  

z  f la s ze c zk ą  w ina.
(b is )

2. S zła  d o  Gogolina, 
p r z e d  s ię  p a tr z a ła ,  (b is)  
an i s ię  na sw eg o  syn ka

szyk o w n eg o  
nie o b e jrza ła , (b is )

3. P r o w a d ź ż e  m nie
d r ó ż k o  hen, 

w s z e r o k i  św ia t, (b is )
zn o jd a  tam  in szego  

syn eczk a  m iłego, 
co  m i b ę d z ie  ra d . (b is )

4. N ie goń  m nie 
K arliczka , c zeg o  p o  m nie

ch cesz?  (b is )

Joch  c i j u ż  p e d z ia ła ,
nie byda  cie chciała, 

som  to  p r z e c a  w iesz .
(b is )

5- W róć się, K arolinko, 
bo ja d ą  goście!

(b is )
J o  s ie  j u ż  nie w rócą,

j o  s ie  j u ż  nie w rócą ,  

boch j e s t  na m oście.
(b is )

6. W róć się, K arolinko, 
czem u  id z ie s z  p rec z?

(b is )
N ie o d p o w iem  tobie,

p o  sw ojem u  zrob ię , 
to  nie tw o ja  rzecz!

Nie o d p o w ied z ia ła ,
syn ka  odb ieża ła , 

uoj, u o k ro p n o  rzecz!

/Piosenka z repertuaru zespołu “Śląsk”, opracowana na pod
stawie ludowego pierwowzoru przez Stanisława Hadynę/.

W iktoria  R atlik

HISTORIA  DLA P IO TR K A

Pierwszy kronikarz polski

Z a panowania Piastów 
nauka i oświata w Pol

sce skupiała się w klasztorach i 
przy kościołach. Księża i zakon
nicy prowadzili szkoły dla mło
dzieży. Nauczanie odbywało się 
po łacinie, bo łacina była wów
czas w całej Europie językiem  
Kościoła i ludzi wykształconych.

Książki były bardzo drogie. 
Pisano je ręcznie na pergaminie, 
tj. na gładkiej, cienko wyprawionej 
skórze. Niektórzy mnisi w klaszto
rach zajmowali się wyłącznie prze
pisywaniem książek. Była to praca 
bardzo żmudna, przepisanie je
dnej książki trwało nieraz parę lat. 
Książki były ilustrowane i zdobio
ne ręcznie. Robiono im mocne, 
ciężkie oprawy, a szczególnie cen
ne książki przymocowywano łańcu
chami do pulpitów lub regałów.

W Polsce już od przyjęcia 
chrześcijaństwa duchowni przy

katedrach i w większych klaszto
rach prowadzili roczniki, zapisu
jąc w nich ważniejsze wydarzenia. 
Z roczników tych historycy do dziś 
czerpią wiadomości o dawnych 
wydarzeniach.

W wielu krajach spisywano wów
czas kroniki, w których prrzedstawia- 
no dzijeje narodów i czyny wybimych 
ludzi. Pierwszy polski kronikarz żył 
za panowania Bolesława Krzywouste
go. Był to zakonnik i cudzoziemiec, 
lecz nie wiadomo, z jakiego kraju 
przybył do Polski. Powszechnie nazy
wa się go Gallem A nonim em , 
ponieważ dotychczas nikt nie zna 
jego imienia.

Kronika Galla A nonim a  
przedstawia dzieje Polski od 
pierwszych Piastów aż do Bole
sława Krzywoustego. Gall chwa
li w niej Polaków za męstwo i 
um iłowanie ojczyzny. Wysła
wia czyny książąt i królów pol
skich, a zwłaszcza zm agania  
Bolesława Ghrobrego z N iem 
cami. Najbardziej cenił sobbie 
jednak księcia Bolesława Krzy
woustego i opisał jeg o  liczne 
wojny oraz zwycięskie bitwy. 
Gall Anonim  był szczerze przy
wiązany do księcia,a Polskę 
pokochał jak własną ojczyznę.

S tan isław  M arcin iak

Wróżmy z  ... rodzeństwaS zczęśliwe dobranie się 
m ałżon k ów  je s t  jak  

szczęśliwy los na loterii. Zależy 
ono, oczywiście, od ich charak
terów. A na kształtowanie się 
charakterów podobno decydu
jący, ch oć  p o śred n i, wpływ  
wywiera rodzeństwo. Charakter 
kandydata na współmałżonka 
m ożna n ieźle wydedukować, 
o p iera jąc  się  na p ostaw ie  
rodzeństwa. Przedłużeniem jej 
bywa bowiem postawa wobec 
męża lub żony.

W domach wielodzietnych 
dostrzega się —  z grubsza —  
dwie różne zasady wychowaw
cze:

A —  starszy opiekuje się 
młodszym, za to młodszy liczy 
się ze starszym, bo to jakby 
zastępca rodziców,

В —  starszy opiekuje się 
młodszym i... ustępuje mu, w 
czym się da, bo to młodszy, słab
szy etc.

Mężczyzna, który ma młod
szą siostrę i kobieta, która ma 
starszego brata —  stanowią

dobraną parę, jeśli oboje wyszli z 
rodziny A lub rodziny B. Jeśli 
natomiast w związku ich skrzyżo
wały się przeciwstawne, wpojone 
w rodzinie, tendencje —  docho
dzi do spięcia. Zwykle ona z rodzi
ny В zarzuca jem u z rodziny A 
despotyzm lub —  odwrotnie.

Trudno też dopasow ać się 
małżonkom, gdy mąż z rodziny A 
ma m łodszego brata i żeni się z 
posiadaczką m łodszej siostry z 
rodziny A. na każdym kroku  
następują konflikty, oboje chcą 
rządzić i podporządkować sobie 
drugą stronę.

Młodszy brat i młodsza sio
stra z rodziny В też k łócą się 
d osyć c z ę s to . W ym agają od  
współmałżonka, by ich traktował 
w edług taryfy ulgowej, tak jak 
przedtem  starszy lub starsza sio
stra. Młodszy brat i m łodsza sio
stra z rodziny A ustępują sobie 
wzajemnie, nikt nie chce decydo
wać, być „głową”, ponosić od po
wiedzialności. Pożycie ich, choć

zgodne, cechuje pewna ner
wowość i trudności w organi
zowaniu życia.

Starszy brat i starsza siostra 
z rodzin В —  znakomita para! 
Są opiekuńczy, rozumieją się 
dobrze, czasem jednak zbytnio 
rozp u szczają  sw oje d z ie c i. 
Również udany związek: starsza 
siostra z rodziny В i młodszy 
brat z rodziny A. Natom iast 
starsza siostra z rodziny A i 
młodszy brat z rodziny В zwyk
le narzekają na różnice charak
terów...

Każdy prawie —  w zasadzie 
—  m oże trafić na swoją i każda 
na sw ego, je ś li p och od zą  a 
rodzin wielodzietnych. A co z 
jedynakami?

Ba... Któż to m oże w ie
dzieć? Nie przejmujmy się jed 
nak: i oni oraz ich partnerzy 
jakoś sobie radzą. Wcale nie 
gorzej niż inni.

Poziomo: 3) drzewiasta roślina; 6) komfort, luk
sus; 7) bywa z kremem w środku; 8) naprawa; 9) two
rzy ją kilka siedlisk ludzkich; 11) znany wulkan w 
Europie; 13) drzewce z ostrym grotem na końcu; 
14) czeska waluta; 16) czarny, duży ptak europejski; 
17) pokryte kałużami; 18) w religii niepodważalna 
zasada wiary; 19) wyspa na Morzu Śródziemnym.

Pionowo: 1) stoi na czele instytucji; 2) pomie
szczenie gospodarcze; 3) gruby papier; 4) bywa wie
czorowa lub poranna; 5) przekonanie, nadzieja na 
przyszłość; 10) egzamin na stopień naukowy dok
tora; 12) świątynia chińska; 13) zrównoważony, 
opanowany sposób żyda; 14) naczynie z uchem; 15) w tym 
roku wielki na nie urodzaj.

sAutor: „P ińcio"

Rozwiązania krzyżówki z  numeru 72
Poziomo: KO NTO , CZARTER, STOPA, FRANCO, 

N E TT O , ZWIADY, BRAK, KO SZULA, RYSY, KANAŁ, 
ARENDA, SZYLD.

Piónowo: CZAR. ARF.NDARZ, KESONY, ORT, TUPET, 
FEZ, TIR , WŁODARZ, BARTER, APSYDA, UKŁAD. 

Rozwiązania prosimy przesyłać na adres redakcji 
do 20 października br.
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